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any w Konstytucji i kilku ustawach
[czerwca na porannym sęj- 

jrm posiedzeniu plenarnym 
Stawione zostały projekty 

ustaw, reglamentujących 
poszczególnych artyJni- 

Konstytucji Republiki Litew- 
Pizewodniczący sejmowego 

Ketu samorządów Ałgirdas 
iauskas przedstawił projekt 

„O nowelizacji artykułu 
Konstytucji Repubwk. JLitew.

Proponuje on członków" 
samorządowych wybierać nie 
fwa, lecz na cztery lata. W  
omawiania tej kwestii pow- 

lincydent: poseł Algirdas En* 
fcritis motywując swe postę- 
Inie tym, że prowadzący po­
jenie wiceprzewodniczący 

Juozas Beroatonis nie od. 
leidział na jego pytanie i ha­

nie udzielił mu głosu,

([zezwolenia wszedł na trybu.
związku z  tym prowadzą, 

posiedzenie ogłosił 5-aninuto_ 
przerwę, po której incydent 
ił zażegnany: funkcje prze- 
iiczącego posiedzenia prze- 
zastępca przewodniczącego 
nu Egidijus Bićkauskas i poz.
\ wystąpić z trybuny posło- 
W przedstawianiu projektu 
szono przerwę do następne* 
usiedzenia.
aseł Vitenis Andriukaitis 
dstawił projekty ustaw „O 
telizacji artykułów 84 i 103 
ftytucji Republiki Litewskiej” 
i o „Nowelizacji artykułów 

^_65, 68, 69 i 96 Konstytucji 
| ubliki Litewskiej". W  proje- 
p  pierwszej ustawy propono- 
Ee zmiany związane są z kwe- 
mi

ii  w
ok

procedury mianowania sę. 
Sądu Konstytucyjnego o- 

okresu ich pełnomocnictw. W  
jim jest mowa o zmianie po* 
Hólnych ustaleń dotyczących 

J cy rządu i Sejmu. W  przed- 
>U| Haniu projektu ogłoszono 

srwę do czwartku.
■n Wiceprzewodniczący Sejmu 

us Bićkauskas do pierwsze* 
przedstawiania przedłożył

miana decyzji nie nastąpi

ad| Iqi

projekt ustawy „Ó nowelizacji 
ustawy Republiki Litewskiej o o. 
peratywnej działalności" oraz o 
trybie wcielenia jej w życie. Na' 
wcześniejszym posiedzeniu pod­
czas przedstawiania projektu us­
tawy zaproponowano uzupełnić u. 
stawę o policji, a z rozpoczę­
ciem procedury omawiania poste, 
nowiono wnieść te uzupełnienia 
do ustawy o działalności opera* 
tywnej. W  dyskusji udział wzięli 
prokurator generalny Arturas 
Paulauskas, minister spraw wew­
nętrznych Ramasis Yaitekunas, 
posłowie na Sejm. Projekt zaapro­
bowano po pierwszej debacie.

Minister rolnictwa Rimantas 
Karazija przedstawił do omawia, 
nia projekty ustawy ,-,0 zmianie 
i uzupełnieniu ustawy o refor­
mie ziemi!" oraz projekt zmiany 
i uzupełnienia ustawy Republiki 
Litewskiej „Ó trybie i warun­
kach przywrócenia praw własno­
ściowych obywateli na zachowa­
ne nieruchome mieuie“. W  o- 
mawianiu obu projektów ogło­
szono przerwę do następnego po­
siedzenia.

Poseł Audrius Rudys w imie­
nia frakcji socjaldemokratów od­
czytał oświadczenie „O litewskiej 
polityce bankowej *. w którym 
kierownictwo tego banku wzy­
wane jest do prowadzenia „bar. 
dziej wyważonej, zbilansowanej 
i odpowiedzialnej polityki".

(ELTĄ)

Przerwano dostawy gazu na Litwę. 
Jak ten fakt ocenia rząd?
— Wiadomość przykra, ale nie 

stanowi zaskoczenia —> odpowia­
dając na pytania korespotdenta 
agencji ELTA — powiedział pre­
mier Adolf as Sleżevićius. — Temu 
rządowi oraz mnie, jako jego sze­
fowi, w ciągu kilku miesięcy nie 
udało się uregulować kwestii 
rozliczeń za gaz ziemny z  dosta­
wcami z Rosji, gdyż jten skom­
plikowany problem zaprogramo­
wany został ponad rok temu. Już 
od kwietnia ubiegłego rojcu użyt­
kownicy gazu ziemnego w na. 
szym kraju płacili za niegomniej 
w .porównaniu z ustalonymi tak­
tycznymi cenami jego kupna. 
Gdy w lipcu ubiegłego .roku Ro­
sja zażądała rozliczeń według 
cen światowych, rząd litewski 
wyraźnej polityki w tej kwestii 
również nie miał. Mówiono — 
będziemy się naradzali, negocjo­
wali, a tymczasem zadłużenie ro­
sło 1 około nowego roku, jak 
twierdzi dyrektor generalny 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Lietuvos duj os" Zenonas Viśti- 
nis, sięgało już około 40 min 
USD. O kilka kolejnych milio­
nów dolarów wzrosło ono w 
pierwszym półroczu ber.

Tuż po przystąpieniu do tych 
obowiązków —• zaznaczył A. Śle- 
żevićius — w Petersburgu spot­
kałem się z premierem Rosji W i­
ktorem Czernomyrdinem, kierow­
nictwem koncernu „LentransgazM 
i nie pozostało nic innego, jak

pogodzenie się z  faktem, że „jest 
jak jest" i że dług pokryjemy. 
Przede wszystkim uciekliśmy się 
do drastycznych środków ograni, 
c ze nia dostawy gazu dia mocno 
zadłużonych przedsiębiorstw. O 
ile mi wiadomo dla 40 takich 
przedsiębiorstw zaopatrzenie w 
gaz ziemny zostało całkowicie 
przerwane. Niestety, nie byliśmy 
w stanie rozwiązać wszystkich 

. problemów, bo przy niższych ce­
nach zużycia niż wydatki na ku­
pno gazu nie sposób tego zro­
bić. Kierownictwo gospodarką e- 
nergetyczną wiele pozostawiało 
do życzenia i nominacja iłowego 
kierownictwa, należy' przyznać, 
nie od razu jest w stanie coś 
.pomóc. Po wtóre, z czego .pań­
stwo pokryje dawne zadłużenia 
przy takim budżecie, gdy za wsze 
lką cenę wraz z  rozpoczęciem 
siewu należało udzielić pomocy 
finansowej wsi, znaleźć dodatko­
we środki na pomoc socjalną dla 
ludzi a zarazem podjąć kroki dla 
powstrzymania inflacji.

Słyszymy zarzuty: dlaczego Li­
twa, w  tym wypadku i jej rząd 
nie zapotrzebują zwrócenia dłu­
gów za energię elektryczną oraz 
tranzyt od Rosji i Białorusi. Ta. 
kie żądania — akcentował 
premier — stawiane były, były 
też obietnice drugiej strony. Nie. 
stety, premier Białorusi, który 
solennie obiecał spłacić w tym 
miesiącu część długów, dotych­

czas słowa nie dotrzymał. Umo­
wy o wolnym handlu z Rosją, do 
którego zdecydowanie dążymy, 
również nie mamy. A  to aę uje. 
mnie odbija na naszej gospodar­
ce. Niemniej, ten, który nieco 
szerzej pojmuje obecny nieokre­
ślony stan polityki wewnętrznej 
Rosji, powinien zrozumieć, że 
„głową muru nie przebijesz", a 
zwłaszcza, gdy ma się spore dłu­
gi. Jednocześnie chcę powiedzieć 
że podjęto kroki dla rozwiąza­
nia powstałych problemów w 
drodze negocjacji z  kierownict­
wem powyższych krajów. A 
część długu za gaz pokryjemy z 
docelowego, liczącego 15 min do­
larów kredytu Banku Światowe­
go, pozostałą część — z długów, 
które mają zwrócić Rosja i  Bia­
łoruś, być maże, też z innych 
źródeł. Rezerwy gazu ziemnego 
wystarczy jeszcze do połowy li- 
pca. Należy się spodziewać, te do 
tego czasu ten aktualny problem 
rozstrzygniemy wprowadzając le­
pszy porządek w resortach, od 
których zorganizowania również 
zależy rozstrzygnięcie powyższych 
kwestii. Zmuszeni jesteśmy jed­
nocześnie zastosować niepopula­
rne środki — od iipca podnieść 
użytkownikom ceny za gaz, a z 
rozpoczęciem sezonu ogrzewcze­
go część wydatków ludności za 
gaz rząd zamierza skompensować.

Jonas BAGDANSKIS, 
kor. ELTA

Pierwsza promocja Akademii Policji — sami mężczyzni

Igirdas Brazauskas nie zamie. 
Odwołać dekretu w sprawie 
hienia Stasysa Lozoraitisa ze 

'ó£owiska ambasadora Stanów 
[oczonych Ameryki. Potwier. 
to wczoraj na spotkaniu 

Iłami Algkdasem Katkusem, 
łcasem Użdavinysem i Alfon- 

Vaiśnorasem. |

Mowie wręczyli prezydento- 
142.216 podpisów w obronie 
■a Lozoraitisa. Ponad 2 
Bce zbierał je aktyw Saju-L 

^Litwy. Petycja głosi, że pod. I 
te wyrażają protest przeci- I 

J rozprawie politycznej 
ysem Lozoradtisem a zara- | 
Jprośbę, aby .pozostawić go 
stanowisku ambasadora.
Igirdas Brazauskas kategory-1 
[zaprzeczył, że dekret w

 Ie odwołania Stasysa Lozo-
ol- jest akcją polityczną. Ob* 
64 
>.0fl 
■55,

jaśnił on, że odwołać Stasysa 
Lozoraitisa postanowiło wcześ- I 
niejsze kierownictwo. Prezy­
dent przypomniał, że od 
rządu włoskiego otrzymało ono [ 
zgodę na mianowanie Stasysa 
lozoraitisa ambasadorem w tym 
kraju.

Prezydent zgodził się z przes­
łanką, że w ciągu okresu zanim 
mianowany zostanie nowy am­
basador, Stasys Lozoradtis mógł­
by pełnić obowiązki charge d'af- 
faires. Zaaprobował to również 
szef rządu 1 minister spraw za­
granicznych.

A. Brazauskas zapewnił, że ni­
gdy nie uważał S. Lozoraitisa za 
swego przeciwnika politycznego, 
powiedział, iż żywi wobec niego 
szacunek i gotów jest do współ­
pracy.

(ELTA)

Dziś w Akademii Poli­
cji wręczone zostaną dyplomy 
pierwszej promocji absolwentów. 
Trzyletnie studia ukończyło, eg­
zaminy państwowe złożyło i -sto­
pień bakalarza otrzymało 185 
młodych ludzi. Będą mogli pra­
cować jako inspektorzy policji 
kryminalnej i publicznej, prowa­
dzić dochodzenia. Większość ich 
powróci do pracy do tych rejo­
nów i miast, z których przybyli

na naukę. 75 najlepszych absol­
wentów, którzy pomyślnie złożyli 
egzaminy, przeniesionych zosta­
nie na wyższy szczebel studiów 
— będą mogli jeszcze dwa lata 
studiować w akademii. Będą mie­
li do wyboru jedną z  trzech spe­
cjalizacji — .policja kryminalna, 
śledztwo wstępne oraz służba w 
zakładach więziennych. Po za­
kończeniu pięcioletniej nauki ab. 
solwenci uzyskają stopnie magi­

stra i dyplomy prawnika, umoż­
liwiające zajęcie kierowniczych 
stanowisk w policji, służbach Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych. .

Zdaniem prorektora akademii 
Justinasa Pećkaitisa, w okresie 
studiów około 80 proc. godzin 
akademickich przeznacza się na 
zajęcia praktyczne.

(ELTA)

fAGAl KANDYDACI NA STUDIA  W SU W AŁK ACH

Egzaminy do kolegiów nauczycielskich w Suwałkach odbędą 
Lat ! w dnia 2 Iipca w Wileńskiej Szkole Średniej im. Adama Mlc- 

Pwicza o godz. 10.
Jan WIDACKI, 

Ambasador RP na Litwie

Dziękujemy la gratulacje
W  tych dniach z okazji 40-le- 

cia gazety redakcja nasza otrzy­
muje miłe listy z życzeniami. 
Genowefa Pietrusewicz i Jan Pa- 
kalnis w imieniu koleżanek i ko­
legów, którzy się zebrali na 
kolejny zlot absolwentów z 1950 
r. piszą:
„Szanowny Panie Redaktorze I 

—Maturzyści z—1950- roku jedy­
nego polskiego V gimnazjum w 
Wilnie składają na ręce Pana 
najlepsze życzenia pomyślności i 
dalszych twórczych sukcesów dla 
całego zespołu Redakcji z oka­
zji 40-łecia gazety.

Z dwóch klas maturalnych te­
go rocznika pozostało nas nie­
wielu. Część mieszka na Wi­
leńszczyźnie, część w Polsce. 
Chociaż los nas rozrzucił po 
śwlecie, staramy się regularnie 
organizować spotkania swoich 
klas.

Wszyscy jesteśmy stałymi czy. 
telnikami i propagatorami na­
szego polskiego jedynego dzień, 
nlka od pierwszego jego nume­
ru. Jesteśmy dumni z tego, iż z 
nami się uczył i skończył gimna­
zjum ś.p. były rekdaktor nacze­
lny Stanisław Jakutis".

Sto lat dla „Kuriera Wileńs­
kiego"!

Stały czytelnik od pierwszego 
numeru gazety Olgierd Korze- 
niecki życzy „Kurierowi" „Sto 
lat", a dziennikarzom zdrowia i 
dalszych twórczych sukcesów.

Reżyser polskiego teatru L. 
Kiejzik przekazała zespołowi ta­
kie oto słowa:

„Dojrzałemu 40-iatkowl i wie­
cznie młodemu „Kurierowi Wi­
leńskiemu" najserdeczniejsze ży­
czenia z okazji Jego urodzin 
składa najstarszy w Wilnie Pol­
ski Zespól Teatralny przy Klubie

P R Z E Z

Pracowników Medycyny".
Serdecznie dziękujemy naszym 

Czytelnikom, a jednocześnie za­
praszamy na spotkanie w gronie 
sympatyków 1 przyjaciół „Kurie­
ra Wileńskiego" Jutro, 1 Iipca, 
o godz. 10 do sali konferencyj­
nej, II piętro Domu Prasy (al. 
Lalsves 00). Naszą uroczystość 
uświetnią dwa polskie rodzime 
zespoły „Kapela Wileńska" oraz 
„Willa". Czekamy.
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P R E Z Y D E N T  RP L. WAŁĘSA NA BIAŁORUSI

przebywający z dwudniową 
wizytą na Białorusi prezydent 
Lech Wałęsa wystąpił we wto­
rek tramo w tRadzie Najwyższej 
Republiki.

„/Bardzo dadeko było przedtem 
z Warszawy da Mińska" —r* P9" 
wiedział prezydent. „Dziś jest 
bardzo blisko. Nie za sprawą geo­
grafii, ale historii. Od tej pory 
czas będzie pracował dla nas, je­
śli wykorzystajmy dziejową szan. 
sę i sprostamy wyzwaniu. Głębo­
ko wierzę, że tego dokonamy. 
Wspólnie, Przyjaźnie. Mądrze".

Leah Wałęsa nawiązał do geo­
polityki, którai —  jak ocenił — 
była kiedyś przekleństwem, a 
dziś daje obydwu krajom szan­
se odegrania/ istotnej Toli w  pro­
cesie integracji Europy. Jednym 
z warunków, jakie stawia nam 
Europa — zauważył prezydent, — 
jest demokratyzacja. Budowanie 
systemu demokratycznego nie 
jest proste, towarzyszy mu pakui 
sa, by wytyczyć dragę „na skró­
ty". Uleganie jej prowadzi do 
napięć i  jest groźne dla stabili­
zacji A le nasze polskie doświa­
dczenia wskazują, że demokracji 
trzeba zaufać. Jest, obok poczu­
cia, narodowej .tożsamości, jednym 
z filarów, na których opiera się 
stabilność państwa i ład społecz. 
ny —  mówił Lech Wałęsa.

Prezdent poświęcił sporo uwa­
gi rozwijającej się współpracy 
gospodarczej Poideł i  Białorusi. 
Zachęcając poiski sektor pry­
watny do aktywności na białoru­
skim rynku wyrazi! nadzieję, iż 
znajdzie on tam przygotowanych 
partnerów i  kooperantów. „Łączy 
nas historia i przenikanie kultur. 
Nadeszły czasy, gdy łączyć za­
czynają wspólne interesy i przed, 
sięwzięcia. To droga do pomyśl­
ności naszycli narodów. Droga 
demokracji, tolerancji i otwarto­
ści. Idźmy tą drogą" —  powie­
dział białoruskim deputowanym 
polski prezydent.
> Wtorek był- ostatnim dniem 

wizyty Lecha Wałęsy na Biało­
rusi* Prezydent rozpoczął go u- 
działem we Mszy św.,- celebro­
wanej przez arcybiskupa Kazi­
mierza Świątka i ks. Franciszka 
Cybulę w  mińskiej katedrze, 
gdzie wiernym udostępniono je-- 
dno piętro w  ulokowanym tam

od wielu lat „Domu Sportowca". 
Miński program zakończył się 
konferencją prasową, po której 
Lech Wałęsa udał się do Bara­
nowicz, gdzie spotkał się z wła­
dzami i białoruską Polonią oraz 
do Nowogródka, gdzie zwiedził 
dom _ muzeum Adama Mickie-

Konferencja prasowa prezyde­
nta Lecha Wałęsy i przewodni­
czącego Rady Najwyższej Stani­
sława Szuszkiewicza była ostat­
nim oficjalnym punktem dwu­
dniowej wizyty Prezydenta RP 
na Białorusi.

Zdaniem Lecha Wałęsy, ubie­
głoroczna wizyta Szuszkiewicza 
w Polsce oraz obecna rewizyta 
prezydenta na Białorusi „otwiera­

j ą  nową kartę w stosunkach 
między naszymi krajami1'. To 
niepowtarzalna szansa- ułożenia 
na nowo współpracy między na­
mi, wykorzystania możliwości-, 
jakie mają nasze państwa — mó­
wił prezydent podkreślając jed­
nocześnie Tolę i znaczenie współ­
pracy regionalnej w e współcze­
snej Europie.

„N ie mamy żadnych, pretensji 
terytorialnych wobec Białorusi, 
za mego życia i- życia moich 
dzieci —  a mam idh ośmioro h-_: 
nikt nie waży się źle myśleć o 
Białorusi*' —  powiedział Wałęsa.

Przewodniczący Szuszkiewicz 
stwierdził, że jest bardzo, zado­
wolony z wyników rozmów, któ­
re przeprowadził z  prezydentem. 
„Omawialiśmy przede' wszystkim 
nasze stosunki dwustronne. Dosz_ 
liśmy do wniosku, że podpisane 
już prze? nas umowy są-dobre, 
ale ich realizacja postępuje zbyt 
Wolno, Omówiliśmy • techniczne 
sposoby przyśpieszenia “wprowa­
dzania tych umów w  życie'1.

Pytany, czy rozwój Kościoła 
Katolickiego na1 Białorusi, nie za­
graża tożsamości narodowej, Szu­
szkiewicz odparł: „Ci, którzy za­
wsze zwalczali Kościół i Cerkiew, 
dziś mówią o  zagrożeniach z  ich 
strony/ a jednocześnie na Biało­
rusi postępuje rusyfikacja. Jes­
tem zdania, że Kościół i Cerkiew 
dają dobry przykład poszanowa­
nia państwowości* ii mowy biało­
ruskiej".

SADDAM HUSAJN M IA Ł  KIEROW AĆ 
SPISKIEM  NA ŻYCIE BUSHA

Zdaniem amerykańskiego wy. 
wiadu, prezydent Iraku • Saddam 
Husajn miał. osobiście nakazać 
przeprowadzenie zamachu na ży­
cie. b. prezydenta USA.George'a 
Busha w czasie jego wizyty^już 
po zakończanej kadencji) w  , Ku­
wejcie. Husajn- m&ł też osobiś­
cie nadzorować przygotowania, 
dó tej akcji Informuje o tym 
we wtorkowym numerze dzien­
nik , ,Lós Angeles Times", -który 
nie identyfikuje imiennie źródła 
swych informacji 

i -..Jest rzeczą nie do pomyśle­

nia b y  operacja takiej wagi ńie 
zyskała wcześniejszej aprobaty, 
a nawet by nie było wyraźne­
go^ polecenia1 ze strony Saddama 
Husajna'* — - twienłzi cytowany 

• przez dziennik wysokiej rangi o- 
. ficer amerykańskiego wywiadu. Z:
, kolei zastrzegający sobie anoni- ’. 

mowość wysokiej rangi przedsta­
w iciel administracji Clintona oś­
wiadczył- . agencji .' Associated 
Press, ze Waszyngton nie dyspo­
nuje żadnymi dowodami,, iż spi_ 
sek zorganizowano na polecenie 
Saddama i jest to tytko czysta 
spekulacja analityków.

CLINTON NIE W YKLUCZA KOLEJNYCH 
ATAKÓW  NA IRAK

Dwa dni po .amerykańskim a- 
taku na kwaterę irackiego wy­
wiadu w Bagdadzie, prezydent 
USA Bill Clinton nie wyklucza 
kolejnych akcji wobec Iraku.

W  Skierowanym w poniedzia. 
łek Uście do Kongresu i • Izby 
Reprezentantów prezydent Clin­

ton — jak poinformowała stacja 
telewizyjna CNN zagroził 
Bagdadowi kolejnymi atakami. 
„Jeśli Irak nadal będzie prowa­
dził politykę agresji i  przemocy 
oraz nadal będzie wspierał, terro­
ryzm, podejmę dodatkowe kro­
ki" —  oświadczył Clinton,

MOŻLIWOŚĆ ISTN IENIA GRUPY TERRORYSTÓW 
M UZUŁM AŃSKICH

Siddig Ibrahim Siddig Ali, szef 
grupy muzułmańskich terrorys. 
tów ostaitnio aresztowanej w 
Nowym Jorku był w  latach 1990 

-91 strażnikiem w banku znaj­
dującego się na terenie Ośrodka 
Handlu Światowego, jak powie­
dział jeden z pracowników ba­
nku.

Ośrodek był w lutym obiek­
tem ataku bombowego innej gru­
py terrorystów muzułmańskich. 
Zginęła wówczas jedna osoba, a 
ponad' tysiąc doznało obrażeń. 
Policja odmawia ujawnienia, czy 
Siddig uczestniczył w  jakiejś 
formie w tym zamachu. W  każ­
dym razie ' informatorowi!, który 
doprowadził do jego aresztowa­
nia, Siddig^powiedział; że brał U- 
dzial w wybuchu próbnym.

W  związku z tym nie wyklu­

cza się, że istnieje kolej nk ko­
mórka terrorystów muzułmańs­
kich, która przygotowuje własny 
program zamachów. Komórka 
Siddiga planowała wysadzenie w 
powietrze siedziby policji fede­
ralnej, tunelów.i zabicie sekre­
tarza generalnego ONZ Butrosa 
Ghalego oraz prezydenta Egiptu 
Hosniego Mubaraka.

Siddig i 5 jego ludzi to Sudań- 
czycy, którzy uzyskali obywate­
lstwo lub prawo zamieszkania w 
USA różnymi drogami. W  po­
niedziałek sędzia nowojorski nie 
zgodził się wypuścić na Wolność 
za kaucją jednego z  podejrza­
nych. Istnieje bowiem obawa, że 
zbiegnie mimo, iż jest obywate­
lem .USA. Jes.t. co prawda żona­
ty z Amerykanką, ale żyją w se­
paracji.

Okno na świat
Z DONIESIEN PAP

MFW  ODNOTOWAŁ ZNACZĄCE SUKCESY W 
REALIZACJI PROGRAMU GOSPODARCZEGO 

RZĄDU LITW Y

WASZYNGTON (ITAR-=i . 
TASS—ELTA). Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy odnotował 
„znaczące sukcesy" w  realizacji 
programu gospodarczego rządu 
Litwy.

Dyrektoriat wykonawczy Fun­
duszu głosi biuletyn prasowy, 
który rozpowszechniła ta mię­
dzynarodowa organizacja finan­
sowa, oficjalnie „rozważył śroid- 
k if jakie w  sferze gospodarczej 
podjęła Litwa w myśl umowy z 
MFW*‘ i odnotowuje sukcesy w 
takich dziedzinach, jak „dyscyp­
lina płac", deficyt budżetowy, 
ściślejsza polityka monetarna, jak 
też postęp w  realizowaniu re­
form strukturalnych".

Podjęte decyzje, podkreśla się

w  dokumencie, pozwoliły zmniej­
szyć inflację, umocnić kurs wy­
miany jednostki pieniężnej i tym 
sposobem stworzyć warunki do 
pomyślnego wprowadzenia lite­
wskiej waluty narodowej — li­
ta. Zastąpił on będące w  obie­
gu w  kraju tymczasowe pienią­
dze. Dyrektoriat wykonawczy 
akceptuje taki krok i wita go 
jako „odpowiadający zaistniałej 
dziś na Litwie sytuacji ‘ gospo­
darczej".

Międzynarodowy Fundusz W a­
lutowy nadal będzie udzielał Lit­
wie pomocy finansowej. Teraz 
ma ona prawo otrzymać 18,4 
min dolarów z 79,6 min, które 
orzyznano w  1992 r. na stabiliza. 
cję gospodarki Litwy.
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JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN IM PERATYW EM  
KOŃCA NASZEGO TYSIĄCLECIA

• Ojciec Święty stwierdził we 
wtorek w  Watykanie w  obecno­
ści delegacji prawosławnego pa­
triarchatu Konstantynopola,, że 
jedność; wszystkich chrześcijan 
pod koniec drugiego tysiąclecia 
staje się coraz wyraźniejszym 
imperatywem w!iary. ’

Podczas uroczystości w  bazy­
lice św; Piotra z okazji święta 
apostołów Piotra i Pawła Ą  pat­
ronów Rzymu —  Jan Paweł II 
powiedział: „Oby to pragnienie 
jedności było większe niż ,wszel_ 
kiego rodzaju negatywne doś­
wiadczenia z przeszłości, spowo­
dowane przez ludzkie słabości".

Papież uważa, że Kościół jest 
zagrożony przez niebezpieczeńst­
wa będące wynikiem działania 
„różnego rodzaju Herodów na 
całym świecie1-*. Wezwał wier­
nych, aby modlili się o pokój na

SERBOW IE I CHORW ACI NASILAJĄ 
A TAK I NA M UZU ŁM ANÓ W

Serbowie bośniaccy wspólnie 
że swymi nowymi sojusznikami 

, Ghotwątami, nasilili ataki na1 
oddziały ’ muzułmańskie w  pół­
nocnej Bośni.
. Władze Maglaju, w którym 
przebywa 32 tys. osób, zaąpelo- 

■ Wały. dó społeczności międzyna­
rodowej o . położenie kresu tym 
atakom i zapobieżenie możliwej

A P E L  O POŁOŻENIE KRESU W ALKOM  
W  BOŚNI r HERCEGOW INIE

Prezydent Bośni i Hercegowi­
ny A lija  Izetbegoivić zaapelował 
do Rady Bezpieczeństwa ONZ 
o położenie kresu walkom mię­
dzy muzułmanami i Chorwatami 
w środkowej Bośni. Poinformowa­
ło o tym we wtorek radio w  Sa­
rajewie.

W  wypowiedzi dla tej rozgło. 
śni Izetbegović. mówił o  „agre­
sji*' przeciw Maglajowi, atakowa­
nemu przez siły chorwackie i

SPO TKAN IE  CHRISTOPHER — HUSEINI

Sekretarz stanu USA Warren 
Christopher spotkał się w W a­
szyngtonie z Fajsalem Huseinim, 
szefem delegacji palestyńskiej na 
bezpośrednie rokowania izraels­
ko - arabskie, toczące się właś­
nie w stolicy USA.

Rodano, że w czasie półgodzi­
nnej . rozmowy poruszono szereg 
zagadnień — „od naruszania 
(przez Izrael) praw człowieka po 
kwestie Jerozolimy".

Przypuszcza się, że spotkanie 
miało związek z zapowiadanym 
przóz USA przedłożeniem propo_ 
zycj i w  sprawie autonomii pa­

lestyńskiej na ziemiach okupo­
wanych przez Izrael. Strona pa­
lestyńska domaga się jednozna­
cznie, aby w  każdym porozumie, 
niu traktowano Jerozolimę 
wschodnią za integralną część 
ziem okupowanych. Izrael zajął 
tę część miasta w  1967 reku i 
anektował 13 lat później.

W  Waszyngtonie toczy się 10 
runda rokowań bezpośrednich. 
Delegacje izraelskie rozmawiają 
z delegacjami syryjską, palesty­
ńską, jordańską i  libańską. Za­
kończenie obecnej rundy jest 
przewidziane na czwartek.

WYBUCH W MOTOROWCE BURBULISA

Na Zatoce Fińskiej wyleciała 
w powietrze motorówka, na pok­
ładzie której znajdował się by­
ły wicepremier Rosji, a nastę­
pnie sekretarz stanu Gienna- 
dij ’ Burbulis wraz z synem.

Wybuch był tak silny, że wy­
rzucił byłego wicępremiera do 
morza — podała agencja „Inter- 
fax'\ Na szczęście ani on, ani 
jego j edenastoletni syn Anton

nie odnieśli poważniejszych ob­
rażeń. Z wody —  według nie 
potwierdzonych informacji — za. 
brał ich okręt ochrony pograni­
cza.

Szczegóły incydentu nie są na 
razie znane. Źródła rządowe po­
informowały o rozpoczęciu 
śledztwa co do przyczyn wybu­
chu, który nastąpił w komorze 
silnikowej motorówki.
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Z M A R Ł  ASTRONOJP] 
ZD E NEK KOPAL]

1
Astronom urodzony 

chach i mieszkający w Aj 
Zdenek Kopal zmari t  | 
domu w Wilmslow na ni 
wieku 79 lat — podali w 
niedziałek agencja Asm 
Press.

Bałkanach oraz- w  tych krajach 
Afryki, gdzie toczy się' wojna.

Wśród zgromadzonych była 
delegacja ekumenicznego pa­
triarchy Konstantynopola Bartło­
mieja I  oraz inna, - kierowana 
przez prawosławnego metropoli. 
tę Francji Jeremiasza.
1 Ojciec Święty wręczył palium 

—  wierzchni strój z biiałej weł­
ny obszyty czarnymi krzyżykami 
•— kardynałowi z Beninu Bemar- 
dinowi Gantin, który jest dzie­
kanem Świętego Kolegium, a 
także 26 arcybiskupom ze wszy­
stkich kontynentów. Wśród nich 
był arcybiskup Franc lilia, pier­
wszy duchowny albański, wy­
niesiony do tej godności od 
pięćdziesięciu lat, konsekrowa­
ny 25 kwietnia w  Szkódrze na 
północy Albanii podczas wizyty 
papieża w  tym kraju.

masakrze.
Wszystko wskazuje na to, że 

Serbowie i Chorwaci po raz pier­
wszy wspólnie przystąpili - do 
zńiasowanych ataków na pozy­
cje muzułmańskie także'-w Boś­
ni wschodniej. W  ataku na Kon- 
jic  współdziałały ze. sobą arty- 

. leria serbska i piechota chorwa­
cka.
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serbskie. Po poniedziałkowych 
atakach sytuacja miasta stała się 
wg niego dramatyczna; % 

Chorwaci oskarżają z  kolei 
muzułmanów o  zainicjowanie 
walk w  tym_ rejonie przez pró­
bę wypędzenia cywilnej ludności 
chorwackiej z jej domów i ze 
strefy bezpieczeństwa. W  Sara­
jewie ostatnia noc była wg w y­
mienionej rozgłośni spokojna.

Kopal dokonał wieln 
w  astrofizyce. ‘Urodził - 
Litomyslu w Czechach. WJ _ 
roku wyjechał do Canto 
Wiele lat spędził “  
Zjednoczonych. W - 
czestniczył na Uniwersytet 
Manchester w pracach n* 
pą Księżyca. Napisał poo* 
książek, założył i *5*1 
czasopisma naukowe.
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artyleryjski P02̂ * ^ ,  |  
graniczącego gj ]
Kedabet _ J

Tajfun K o r y n ^  f
z  prędkością *11*  '
godz nad i

.nnwodowal E j , ®
P i l k
zon, spow od ow a ł S  to

sób. w ie lhu J i^ J ? n d fc

nuą 33 tys- 
Skutkami l^ ' “ tycti ^ !  

pośredn io dot t>w-aty ®̂ (o| 1  
osób  —  P ° infow aniIi. P  
rek władze -S' ..jjo 
tys. z  nich g  j ,  o5 
w  p r o w iz o r y c z n e  |  «  
ewakuacyjnych- 
n ych  obliczeń' ^  śis
materialnych
to  15 min dolał® •



. M U  R I E R  W I L E Ń S K I ”
30 częrwca 1993 r. str. 3

k a le jd o sk o p  aktualności
DZIESIĄTA CZĘSC LITÓW — U LUDZI 

^magazynów Banku Litewskiego w ciągu trzech doi wymiany 
Łów na lity zezwolono wywieźć 120 min nowych pieniędzy, 
fedział na konferencji prasowej klubu dziennikarzy „Liitas" 
odniczący zarządu Banku Litewskiego, członek Komitetu Li- 

Smualdas Viscikaivićiusi.
judzie mają w swym posiadaniu już około 30 min litów 1 cen- 
1— jest to dziesiąta część wszystkich pieniędzy, jakie przer 

o  do wymiany" — powiedział R. Visokavićius. Jego zda- 
i, ilość .talonów .zmniejszy się szczególnie po 5 lipca, gdy re- 

. można będzie wydawać wyłącznie w litach i  centach. Sądzi 
[że talony jako środek płatniczy prawie wszędzie zanikną dp 

y  lipca.
:ewodniczący zarządu Banku Litewskiego wezwał ludzi, wy- 
iających talony na lity, do większej ostrożności. Na przyk­
ry- Wilnie kobiecie, która wyszła z oddziału banku z nowymi 
potami, udający pijanego mężczyzna próbował wyrwać z rąk 
rkę. „Przewidzieliśmy, że w placówkach wymiany mogą poja_ 

[się przestępcy, dlatego dyżurują tu nie tylko policjanci mim­
owi, ale też funkcjonariusze w cywilu*', stwierdził R. Visoka-

NA LOTNISKU W  SAN FRANCISCO ZGINĘŁY 
CENNE SKRZYPCE Z XVIII WIEKU 

[f ściśle strzeżonej sekcji bagażowej międzynarodowego latni- 
[San Francisco zginęły cenne skrzypce z XVIII wieku. Uni-. 

‘ ‘  Jtoy instrument skrzypek miejscowej opery Leon Igedisman nai_
* *3 Ina aukcji w Niemczech za 34 tys. dolarów. Skrzypce wyko­

lę przez weneckiego lutnika M. Diconete w 1754 troku zostały 
Cl Eane z Kolonii pocztą lotniczą. Gdy nowy' właściciel zgłosił 

jpo instrument, nie znaleziono go.
lak podaje agencja informacyjna AP, policja uważa, że skrzy- 

i  na pewniej zostały skradzione. Jednocześnie przedstawiciele 
^  niska nie odrzucają możliwości, że cenna przesyłka została po 

jstu omyłkowo skierowana nie pod tym adresem.
„WYSEPKI" RADIOAKTYWNE W ZOKNIAI — 

NIEBEZPIECZNE DLA ZDROWIA 
Jak już komunikowaliśmy, na terenie zakładu naprawy samo-: 
5w lotniska Zokniai w Szawlach wykryto miejsca mocno ska- 
wt materiałami radioaktywnymi — dwa1 skupiska .radu 226 o 
wierzchni po jednym metrze kwadratowym i czterech metrów 
radratowych. Przeprowadzone bod anta wykazały, że stężenie 
nonuklidów w gruncie sięga 180 kbg/kg, a jego dopuszczalna 
ima w materiałach budowlanych wynosi 0,370 kbg/kig. Teń ' 
steriał posiada szczególnie silną radioaktywność -—-na żywe or- 
niżmy mocno działa wydzielający się w wyniku rozpadu gaz 
En. Okres rozpadu radu 226 wynosi ponad półtora tysiąca lat. 
Sądzi się, że kilkanaście lat temu na- terenie lotniska zakopa- 
gwiecące w ciemnościach substancje z tablic przyrządów lub 
lale samolotów, do których produkcji użyto tego radionuklidu. 
Departament Ochrony Środowiska i Ministerstwo Ochrony Kra- 
jlepubliki Litewskiej zwróciły się do dowództwa wojsk rosyj- 
ićh w krajach bałtyckich z żądaniem, aby skażony grunt zo- 
gf bezzwłocznie usunięty z terytorium. Litwy.

UMOWA UTEWSKO-ŁOTEWSKA W  SPRAWIE 
GRANICY PAŃSTWOWEJ 

Wczoraj, o godzinie 12 w  Biczach — w pół drogi między Wil- 
m a ygą została podpisana litewsko - łotewska umowa w 
Rwie granicy państwowej. Dokument ten swymi podpisami 

c twierdzili minister spraw zagranicznych Litwy Povilas Gylys i 
pister stanu Łotwy Janis Dinevićs.
(Ei-twa i Łotwa przywracają lądową igranicę państwową. Porozu-

r2!imi

Ai

od
sa ienie w sprawie granicy na Morzu Bałtyckim zostanie zawarte 
J powiedział wiceminister spraw zagranicznych, przę­

ś l  odniczący komisji delimitacji i demarkacji granicy państwowej 
Sta] irginijuB Papirtis. Jest to pierwsza taka umowa naszego kraju 
~ Sąsiednim państwem.

TRZY ZABÓJSTWA 
W lasku sąsiadującym ze wsią Majówka nie opodal szosy Wi- 

,— Mińsk dokonano zabójstwa, jakiego zazwyczaj dokonują 
alie. W  samochodzie WAZ-2I08 na tylnym siedzeniu znalezk*1’ 
Jciało M. Kieżuna, 32-letniego mieszkańca rejonu święciańskie-

YAif*Został on zastrzelony 5 wystrzałami; w tył głowy. .-Nie opodal 
mpchodu leżał drugi zabity w ten sam, sposób —  25-letni I.

J ziubek, obywatel' Białorusi. Do niego też należała „ósemka“■  
°  [fedług danych policji rejonu wileńskiego obydwaj zabici prowa- 

’ili dość duże interesy, skupując w Rosji metal oraz inne su- 
|rce. Przypuszcza się, że ktoś umówił się z nimi w tym miejscu | 

.poważną rozmowę", bowiem ci biznesmeni nie mieliby spe- 
pnych powodów tu przyjeżdżać. M. Kieżun pracował kiedyś 
istacji benzynowej w Podbrodziu, następnie handlował zagrań i- 

iymi samochodami. Dziwnym zbiegiem okoliczności, ale prawie | 
Itym samym czasie w Podbrodziu zostało dokonane inne zabój - 
fro — igłą w szyję został zakłuty W. Śalej,. też mający łącz* I 

Ol 6ć z biznesem. Są przypuszczenia, że te trzy zabójstwa mają 
_pobą coś wspólnego. Być może, zostały dokonane na jedno za- ■ 
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Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
prasy i radia przygotowała Jadwiga PODMOSTKO.

iziś w bankach litewskichIni|
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uleóskl Komercyjny 
olar amerykański 4,00 (skup). 
J (sprzedaż), marka niemiecka 
5 [skup), 2,55 (sprzedaż), rubel 

■ć 1 yjski (za 100) 0,37 (skup), 0.40 
^  | rzedaż).

\ ltlmpex
/ j i  olar amerykański 4,10 (skup),

* [(sprzedaż), marka niemiecka 
1 |t (skup), 2,70 (sprzedaż), ru- 

rik3 losyjslci (za 100) 0,30 (skup), 
■hrol■ . j  feczędnościowy

w s T amerykański 4,23 (skup), 
J| { ‘nsprzedaż), marka niemiecka 

°  n i i  (skup), 2,67 (sprzedaż), ru- 
 ̂ ' i  [rosyjski (za 100) 0,39 (skup),

Echa naszych publikacji Chci&ł&byill,
aby wprowadzone w błąd społeczeństwo 
po lsk ie  znało  też inną praw dę

Już n ie po raz pierwszy 
Pańska gazeta zamieszcza 
materiały, nie odpowiadają­
ce rzeczywistości, nie spraw, 
dzone, oczerniające mnie ar­
tykuły. W  pierwszym arty­
kule, jaki napisała o  mnie p. 
J. Lisiewicz, zarzucano mi, 
że byłam sekretarzem fcomso. 
mołu, komunistką. Chciała­
bym Pana zapytać: czy
„Czerwony Sztandar", były 
organ KC i „Kurier W ileń ­
ski" nie są tą samą gazetą? 
A  redaktor, czy  nde jest tym 
samym byłym pracownikiem 
KC KP Litwy? A  kierownicy 
działów „Życie partii", „W y ­
chowanie komunistyczne”, 
korespondenci, których naz. 
wiska by ły dobrze znane i 
wtedy, i teraz, czy n ie pra­
cują juz w  redakcji?

W szyscy jesteśmy miesz­
kańcami i pracownikami by­
łej L itwy Radzieckiej. A le 
czy  to  jest ważne, kim by­
liśmy? Czy nie jest-ważniej­
sze,k im  jesteśmy?

,24 czerwicą 1993 r. j w  ar­
tykule „Próba wywarcia na­
cisku “ p. 1 Jam Markiewicz 
(już nauczyciel), który nie 
był na żadnej naradzie dy­
rektorów (a przez to  rów ­
nież na1 wspomnianej w  ar­
tykule z  3 czerwca br.) w y­
lał na mnie w iele błota. A le 
czy Jan M arkiewicz jest Ja­
nem Markiewiczem? Dawno 
znam tego byłego nauczycie­
la Mejszagolskiej Szkoły Śre­
dniej, zwolniotfego z  pracy 
nauczycielskiej w iele lał te­
mu... Był on  człowiekiem u- 
czciwym, tym bardziej, że 
obecnie sprawy oświaty nie­
w iele go interesują.

Sądzę, że nazwisko „Jan 
Markiewicz" jest pseudoni­
mem pewnego kierownika 
szkoły w rejonie wileńskim. 
Kierownika, który doryw­
czo kieruje gronem .pedago­
gicznym, dorywczo bywa też 
na naradach dyrektorów, a 
właśnie po tych naradach 
pojawiają się artykuły w- 
niektórych gazetach. Temu 
„k ierow n ikow i? ''jes t obce 
wszystko, co dzieje się teraz 
na Litwie.’ Chętniej „kiero­
wał" on w  czasach, gdy mo­
żna było usadowić kolegów

—  współwyznawców w  samo­
chodzie i z  plakatami udać 
się na wiec „Jedinstwa". A  
przecież wszyscy dohrze wie­
dzą, co działo się na tych 
wiecach!

N ie  ulega żadnej wątpli­
wości, że już dawno powin­
na obudzić się z letargu pro­
kuratura republikańska i da­
wno wskazać tym „kierow­
nikom" właściwe im miejsce. 
A lę  jak dotąd jest tak, jak 
jest.

N ie sądzę, że powinnam 
składać wyjaśnienia w  spra­
w ie każdego kłamliwego fa­
ktu podawanego w  artykule! 
Jest to  już sprawa sumienia 
„autora". A le  chciałabym 
skomentować pewien cytat: 
„Zespoły artystyczne jako ta. 
ko .trzymają się głównie 
dzięki entuzjastom ŻEL. Sa- 
biene ma zdecydowanie ne­
gatywny stosunęk do kulty­
wowania polskich .pieśni i 
tańców w  szkołach i domach 
kultury..." dtd. Chciałabym 
zadać pytanie, jak ci entuz­
jaści ZPL „utrzymują" te ze­
społy? Czy je. zakładają? Czy 
płacą wynagrodzenie kiero­
wnikom? Czy finansują ich 
wyjazdy koncertowe, do 
Polski i innych miejsc? M o­
że „Jan Markiewicz" byłby 
uprzejmy odpowiedzieć na te 
pytania! Właśnie rejonowy 
wydział kultury i oświaty o- 
raz osobiście D. Sabiene to 
czynią, Rozwijamy wspólną 
kulturę rejonu, pqpieramy 
powstawanie, rozwój zespo­
łów, niezależnie jakie są —  
litewskie, polskie, rosyjskie 
lub tatarskie. Wszystkim kie. 
rownikom zespołów płacimy 
wynagrodzenie i popieramy 
ich twórczą działalność, or­

ganizując wspólne święta, fi­
nansując ich wyjazdy. Mogą 
to potwierdzić zespoły z Ru- 
dominy i  Czarnego Boru, 
które dopiero co wróciły z 
Polski oraz występujący obe­
cnie w  tym kraju zespół 
„Truskaweczkailktóry mię­
dzy innymi powstał, gdy już 
objęłam kierownictwo wy­
działu.

To zaś, że ZPL nie chce 
żadnych kontaktów z  rejo­
nowym wydziałem kultury i 
oświaty nie jest winą D. Sa­
biene.

Ubolewam, że na łamach 
Pańskiej gazety mało miejsca 
poświęca się życiu kultural­
no - oświatowemu rejonu. O 
wiele korzystniej byłoby dla 
Litwinów ,i Polaków, gdybym 
ście więcej pisali o naszych 
wspólnych problemach, kłó. 
potach i osiągnięciach szkół 
i pedagogów. A  w placów­
kach kultury i oświaty nasze­
go rejonu naprawdę są wspa­
niali; ludzie, piękne imprezy, 
tylko, trzeba z większą życz- 
liwością patrzeć na naszą 
działalność.

N ie jestem pewna, że Pan, 
Panie Redaktorze wydrukuje 
ten, jak też niektóre inne mo­
je  listy. A le jeżeli Pan to u- 
czyni, będę wdzięczna. Chcia­
łabym bardzo, aby wprowa­
dzone w  błąd społeczeństwo 
polskie znało też inną pra­
wdę.

Z szacunkiem
D. SABIENE

OD REDAKCJI: Jak dotychczas zawsze drukowaliśmy różne 
echa na nasze publikacje. Czynimy to tym razem również. To 
prawda, źe obecny „Kurier Wileński" wywodzi się z „Czerwone­
go Sztandaru", jak również zgodne z prawdą Jest to, że wszyscy 
byliśmy „mieszkańcami Litwy Radzieckie] i Jej pracownikami". Je­
żeli chodzi o redaktora naczelnego „K.W.", to pracow­
nikiem KC KPL nigdy nie byl. Ale nie o to chodzi, bo wcale nie 
o tym, kto kim w przeszłości byl mówiło się w artykule „Próba 
wywarcia nacisku". Szkoda, że Autorka powyższej koresponden­
cji nie ustosunkowała się do konkretnych faktów zawartych we 
wspomnianej publikacji.

0,42 (sprzedaż).
Innowacji
dolar amerykański 4,2 {skup},

4,8 (sprzedaż), marka niemiecka 
2,4 (skup), 2,8 (sprzedaż).

SenameŚCio
dolar amerykański 4,2 (skup), I 

4,7 (sprzedaż), marka niemiecka 1 
2,45 (skup), 2,7 (sprzedaż), rubel 
rosyjski (za 100) 0.4S (sprzedaż).

Litewski Państwowy Komer­
cyjny

dolar amerykański 4,2 (skup), ta 
4,6 (sprzedaż), marka niemiecka 
2,47 (skup), 2,71 (sprzedaż), ru­
bel rosyjski (za 100) 0,30 (ąkup), 
0,42 (sprzedaż). Płynąc rzeką.
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Zapomniani rodacy
Jeszcze tegoż wieczoru pę­

dzimy do ŁapaJiszek. Trzy kilo­
metry terenową .Niwą* pana 
Edwarda. P rzez zakurzone 
pagórki. Poznajemy tu rodzinę 
Łotoczków. Największe zaintere­
sowanie budzi 93-łetnia Ludwika 
Łotoczko, z domu Stankiewicz. 
Kobieta o jasnym umyśle i dobrej 
pamięci. Babka piątki wnucząt i 
prawnuczki Ludwisi, żywego sre- 
berka. .Pójdzie w prababkę —  
komentuje dziadek Bronisław. 
Po czym zwraca się do matki: —  
To od przewodniczącego Brazi- 
sa goście. Z polskiej gazety. Po- 
opowiadaj, mamuśka, jak tu 
kiedyś było'.

Pani Ludwika dostojnie siada 
przy stole I patrząc mi prosto w 
oczy, zaczyna: —  Urodziłam się 
w Zatokach. Ojciec pracował w 
majątku jako rządca obywatela 
Tura Potem pojechał za obywa­
telem aż do Sewastopola I tam w 
majątku miał robotę. (Był o tym 
wszystkim dokument, ale praw­
nuczka zniszczyła). I mama też 
do Sewastopola wtedy pojechała 
i my, czworo dzieci. Długo jednak 
tam nie byliśmy. Mamie klimat nie 
odpowiadał. Wyjechaliśmy więc 
do Rosji pod Petersburg. Ojciec 
był leśnikiem. Tam myśmy rośli i 
uczyli się.

Kiedy skończyłam 17 lat, 
stryj zabrał mnie do Petersbur­
ga  Szkoliłam się na kreślarkę. 
Dobry to był zawód. 
Sześćdziesiąt rubli co miesiąc 
zarabiałam. Jeden z braci też 
dobrze urządził się. Był inżynie­
rem u generała Janowa. Ale wy­
buch ła rewolucja. N ikt nie 
chciał już pracować. Ludzie 
buntowali się, Nastał głód. Nie 
mieliśmy wtedy co w tej Rosji 
robić. Trzeba było uciekać. Pie­

niądze ojciec miał. Zebrał nas 
wtedy wszystkich i w róc ił na 
ojcow iznę.

A tu też głód panoszył się. 
Wszystko było poniszczone jesz­
cze od czasu wojny z czternaste­
go roku. Pamiętam, pud żyta 
kosztował 500 rubli!

Ojciec odkupił majątek Zato­
ki. Na początku rządzili tu jeszcze 
Niemcy. Potem przyszli Ruskie, 
obierając ludzi, wyniszczonych 
przez wojnę. Niezadługo polskie 
wojska popędziły Ruskich aż pod 
Dźwirisk. Z Polakami przyszły dla 
nas lepsze czasy. Otworzyłam z 
bratem spożywczy sklep w.Tur- 
montach. A  potem wyszłam za 
mążzaŁotoczkę.

Pierwszy kościół to też za Po­
laków stanął. Kolejarze zbudo­
wali go na swój koszt.

Nie były to jednak spokojne

do Wilna —  wszędzie były rowy 
dla Żydów. 8 tysięcy ich wtedy 
zabito. Sołockich, dusiackich, je- 
zioroskich, turmonckich. Sąsiad 
niszczył sąsiada. Pijany Litwin 
strzelał bezbronnego Żyda Nie­
miec tylko rozkazy wydawał i fil­
mował wszystko . I kto jest 
bardziej wirmy? Bóg raczy wie­
dzieć. Nie ma tu teraz ludzi, co 
zabijali Dużo ich sowieci pomor­
dowali, dużo pouciekało z Litwy...

—  Mamuśka ja trochę opo­
wiem, jak tu było, kiedy granica 
polsko-litewska stała —  wtrąca 
syn. —  Turmonty okazały się po 
polskiej stronie, a Łapieliszki już 
po litewskiej. Jeziorosy też. Gra­
nica szła przez rowy. I jest też do 
dzisiaj kamień upamiętniający 
tamto. Ojciec mój, Adolf Łoto­
czko, okazał się wtedy po litew­
skiej stronie. Jego siostra, Tekla

Początek w nr. 123

czasy. Litwini z  Polakami ścierali 
się. Partyzanci szli i szli. Tc od 
jednych, to od drugich. I wszyst­
ko w Zatokach zatrzymywali się, 
żeby coś zjeść.

Pamiętam, dwudziestu pięciu 
młodych Polaków (po szes­
naście —  osiemnaście lat mieli) 
poszło do litewskiego sztabu 
prosić, żeby Litwini odstąpili z 
Turmontu.Młodzi, naiwni myśleli, 
że są sią... A  ci zamknęli ich i 
w ystrze la li potem . W 
Smołweczkach to było. Potem 
Polacy po kryjomu wyciągali ich 
ciała z rowów widłami i chowali 
na cmentarzu w Turmontach. W 
dwóch zbiorowych grobach.

Żydów tu dużo kiedyś miesz­
kało. Miejsce dobre, przy kolei. 
Też wszystkich w tamtych strasz­
nych czasach wyniszczono. W 
Degućiai, Vincavai —  po drodze

Stankiewicz ą moja ciotka —  po 
polskiej. Po pijanemu ojciec 
często odwiedzał ciotkę. Zawsze 
szedł z pieśniami. Nie była wtedy 
ta granica tak pilnie strzeżona 
Jeden żołnierz stał na odległości 
trzech kilometrów. Tak z polskiej, 
jak też litewskiej strony.

O jc ie c  m iał 17 hektarów 
ziemi, a ciotka 30 w Wanagieii- 
szkach. Ojcu powodziło się le­
p iej. L itew sk i rząd  dba ł o 
rolników. Dawał różne zapomo­
gi. Nasiona traw, nawozy mine­
ralne. Je ś li zbudujesz oborę 
według wskazanego od góry 
planu, to też taniej ci policzą. Z 
polskiej strony natomiast nie 
było żadnych ulg. Ta Polska — 
tu zawsze była bardzo zacofa­
na... Zabrałem teraz ziemię po 
ojcu. C zęść  zorałem, część 
zostawiłem na paszę. Zobaczy­

złotym zegarkiem, z dolarami. 
Zatoki wykupił.

...Porozmawiałoby się jesz­
cze o niejednym. Ale Edward 
Brazis, nasz sumienny przewod­
nik, już czeka Mamy umówione 
spotkanie z Polakami —  prze­
siedleńcami ze strefy elektrowni 
atomowej. Jedziemy więc! Po 
drodze chcemy spojrzeć na ka­
mień, dzielący niegdyś ziemię na 
litewską część i polską.

.Niwa" staje na zawołanie. 
Wyskakujemy i pędzimy przez 
pole paręset metrów. Pod las. Są 
dwa kamienie. Mniejszy z wy­
rzeźbionym napisem: „Lietuvos 
LapeliSkiu mitologinis akmuo. Ar- 
cheologijos paminklas saugo- 
mas valstybes" (Mitologiczny 
kamień litewskich Łapaliszek. Ar­
cheologiczna pamiątką znajdu­
jąca się pod ochroną państwa). 
Trochę wyżej —  ogromny głaz 
pomiędzy trzema rozrośniętymi 
brzozami. To kamień historycz­
ny. Opodal ślady dawnego rowu. 
Tędy biegła granica.

* *  *
Drewniany, żółto malowany 

domek w centrum Turmont. 
Otoczony młodym kwitnącym 
sadem. Typowe dla tego mias­
teczka. Gospodarze są swojscy i 
uśmiechnięci Helena i Walerian 
Minałkowie.

—  Przesiedlili nas w siedem­
dziesiątym siódmym czy ósmym 
roku. Zaczęli elektrownię budo­
wać, drogę przekładali do jeziora 
Diyświaty. Nasz dom zawadzał. 
Przyszedł wtedy naczelnik i powie­
dział: „Ujezżaj. Kuda chocziesz, 
ujezżaj” (Wyjeżdżaj. Dokąd 
chcesz, wyjeżdżaj). Cały kołchoz 
wtedy wysiedlili. Wioski Kiemare- 
zy, Grykiszki, Bobruszą Piotrow- 
szczyzna, Skrzypki, Szaukszetele.
I rozsypali się ludzie po świecie. To 
na starą Litwę pojechali, to do

p r c

ha<*
Lioo1'

lei o

[ T
Wet
ta1

my, czy teraźniejszy litewski rząd 
pomoże rolnikom.

...Na stole świeże wiejskie 
mleko, prawdziwy miód. Raj dla 
podniebienia Rozkoszując się 
podw ieczorkiem , oglądamy 
zdjęcia z dawnych lat. Każde 
zdjęcie to dla pani Ludwiki cała 
historia .To rodzinne zdjęcie z 
roku dwudziestego ósmego". 
.Stankiewiczowie: rok szesnasty, 
Petersburg". .Oto dżentelmeni w 
garniturach. Jeden z nich trzyma 
gazetę .Uetuvos Brazilijoj”. To 
brat z przyjaciółmi na zarobkach 
w Brazylii... Kiedyś z Turmont lu­
dzie często za Chlebem wy­
jeżdżali. Był taki Józef Alejun. O 
Ameryce marzył. Zbierał grzyby, 
suszył i sprzedawał. Tysiąc litów 
na drogę zaoszczędzi i ruszył. 
Siedemnaście lat w tej Ameryce 
pracował. A  potem wrócił ze

Tytani ducha (2)

n o w sk i z  Klikalnicy.Cop^

Zanim zbudowaliśmy tg faS*® 
oborze mieszkaliśmy, c i^ l  
początku było. A teraz tęstaldi 
nam do tamtych stron. MesaJ <x 
liśmy na kolonu. Las był * 3  c 
Grzybów, jagód — 
mieliśy w bród. Atudopanni 
wego lasu daleko. Piętnami 
lometrów.

I ludzie są tu wymir 
Tam wszystko po polsku 
My chodziliśmy do poM  ' 
szkoły. W Piotrowszczyźne 
nu Ignalino początkowa tyblj 
Gajdach. W latach szi 
siątych chyba zaczęło 
uczyć w Gajdach tylko po 
sku. Dzieci niewiele z tego k 
miały. Prosiliśmy wtedy o
polskiej szkoły. Tak też była

Tutaj wnuczka chodzi don 
syjskiej. I w domu po roąjr 
mówi. Nachwytała się sKw 
szkole. W kościele nabozaW* 
też po rosyjsku. Może to®* 
było  kiedyś do P0IŜ  
jeżdżać... Ale wtedy 
kucie siedział, asamajed*" 
chciałam. ZresztątamnasW 
też dużo cierpieli. Ludzie #*! 
ziemia poniemiecka..

My, proszę pani, ,  _  
do oddziału Związku P**" 
Akurat w kościele 
jesien ią zebranie zr° H  
Wszystkiego chyba trzyM  
polskie mieliśmy. PW 1®*!* 
następnie koncert .Huda^ 
no i trzeci raz gtosow®. 
listę numer 7 w 
Sejmu. Potem nie dz»° 
nic. Czasem mówimy “  
dzy sobą: „Gdzież to 
padu?’ . Za mało tu ■  
polskością. Gazet nie w Li  ̂
drogie. Lubiliśmy £
tać „Kurier Wileński", jS r  ̂
kosztuje! „Naszą 
mieliśmy dla progi 
nego.

Gazet?
rarnu®1

C*

RRn

L eo kad ia

NA ZDJĘCIACH- WjjS 
ty ch  stron; rodzin* Ł 
kam ień u p a m ię tn ia ją t y  t 
l ite w s k ą  g ran icę ; ce 
Turm ontach .
Fot. B ron is ław a Ko"®"
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Irownik odpowiada JeSZCZe 0  pr3Wje (Jg ZWrotu mjgpja j Zjemj
I  Kiedyś mój ojciec posiadał w 
ło n ie  wileńskim 10 hektarów 
ttml. Złoiyłem podanie o zwrot 
jej ziemi mnie, ponieważ przed 
łk a  laty ojciec zmarł. Doku- 
enty potwierdzające, niestety, 

fte zachowały się. Zwróciłem 
gę do archiwum. Chociaż mlnę- 

1 dożo czasu odpowiedzi stam- 
|d nie otrzymałem i nie wian, 

dy otrzymam. Chciałbym się 
^wiedzieć, czy został przedłu- 
ny termin składania takiego 
dzaju dokumentów?

Jan R.
hej on wileński

ITak, okres składania doku' 
(entów potwierdzających 
lawo własności do zachowa­
li nieruchomości, w  tym 

,<^Ku£że ziemi, przedłużono do 
TB1 grudnia 1993 r. (uchwa- 

Ja4a  Rządu Litwy z  24 grud- 
a(®iia 1992 r.)- Powinien Pan w  

-—swojej gminie porosić o inter 
^sKencję w  archiwum, by szyb- 
mfciei otrzymać jakąś od/po- 
/dwiedż, nawet odmowną, ne- 
oilgatywną- Będzie Pan mógł 
w a  wówczas sprawę złożyć w  są-

Rfzie i przy pomocy świad­
ków uzyskać niezbędne po­
tw ierdzen ie .

W '
° i r  -
Z Qi Po śmierci moich rodziców 
jnfldom, znajdujący się w Wilnie 
'yfotrzymała, zgodnie z testamen- 

■tem, moja młodsza siostra. Nie- 
 ̂ dawno ona zmarła. Testamentu 

* Finie ma. Została dwójka małych 
krfldzieci i jej mąż, który w tym 
l âdomu nie jest zamalowany. 

^Chciałbym jako jeden ze spad- 
I kobierców drogą sądową uzys- 

-oJkać jeden pokój w tym domu 
d2fl| niewielką działkę ziemi, którą 
) ki mógł bym wykupić. Jednak mąż

siostry nie udziela ml niezbęd­
nych dokumentów 1 pozwolenia. 
Czy mam możliwość zwrotu czę­
ści domu 1 ojcowizny. Ziemia, o 
której mowa, została wykupio­
na w 1957 roku 1 wtedy jesz­
cze do miasta nie należała.

Zenon W.
m. Wilno

Zgodnie z  Kodeksem Cywil­
nym Litwy, właścicielami d)0' 
mu po śmierci i ego gospoda­
rza stają, w  danym wypadku, 
dzieci i małżonek zmarłej, 
do których zgodnie z  usta­
wodawstwem należy prawo 
dziedziczenia. Dlatego domu 
ani jego  czięści właścicielom 
odebrać nie można- Z kolei 
parcelę zajmowaną pod1 bu­
dynki może nabyć wyłącznie 
obecny gospodarz domu. 
Gdyby jednak udało sie do* 
wieść prawa własności na 
część kiedyś należącej do 
ojca (lub matki) ziemi przy 
pomocy potwierdzaj ących
tę własność dokumentów luib 
drogą sądową, to można* o- 
trzymać w  W iln ie bezpłatną 
parcelę wielkości 0,2 ha na 
budowę. Sprawę przywróce­
nia praw własności na zie­
mie można rozpatrywać wy* 
łącznie w  przypadku, gdy 
wskazana ziemia została na­
byta do 1940 r.i natomiast 
w/tg obecnego ustawodawst­
wa kupno-sprzedaż ziemi, w  
roku 1957 uważana iest za 
nieprawną.

Przeglądając stare dokumenty 
znalazłam niedawno zobowiąza­
nie dla indywidualnego gospo­
darstwa chłopskiego Litewskiej

SRR o dostawie państwu w 1053 
r. artykułów hodowlanych. W 
zobowiązaniu tym zapisano, mię­
dzy innymi, że nasza rodzina 
ma 10 ha ziemi. Natomiast w 
podaniu o zwrot ziemi ubiega­
liśmy się tylko o 5 hektarów. 
Czy na podstawie tego dokumen­
tu mogę starać się o zwrot nie 
5 lecz 10 ha ziemi?

Genoweia S.
Rejon wileński

Zobowiązanie takie nie mo­
że stanowić potwierdzaj ące- 
go dokumentu o prawie wła­
sności na dane grunta, .•po­
nieważ w  1940 r., a także w  
latach powojennych chłopom 
małorolnym mogła być p rzy  
dzielona, odebrana byłym 
właścicielom i zaliczona- do 
państwowego funduszu gjrun~ 
towego. ziemia. Obiektem 
zwrotu, zgodnie z  prawem, 
mogą być wyłącznie mienie 
i ziemia, które zgodnie z  us­
tawami ZSRR i Litewskiej 
SRR zostały znac j d ializowa­
ne lub w  inny bezprawny 
sposób uspołecznione. Jed* 
nak. przy braku innych do­
kumentów potwierdzających, 
zobowiązanie takie może być 
wykorzystane w  sądzie jako 
dowód na równi z  zeznania­
mi świadków i in.

Jestem emerytem,, mieszkam na 
wsi. Kiedyś miałem około dwóch 
ha ziemi (zachowały się doku­
menty potwierdzające), grani­
czących z działką mego obecne­
go gospodarstwa. Tym niemniej 
gminna służba reformy rolnej 
twierdzi, że nie może zwrócić mi 
tej ziemi, ponieważ znajduje się 
ona w strefie nie podlegającej

prywatyzacji. Czy służba rolna 
ma rację? I co to znaczy stre­
fa nie podlegająca prywatyza­
cji?

Roman N.
Rejon wileński

Nieprywatyzowane grun­
ty, to te. które służba ragn" 
lacji ziemi uznała za zajęte, 
nie podlega] ące zwrotowi
właścicielom Zgodnie z  po­
prawkami w  ustawie, parce­
le przeznaczone na gospoda­
rstwo indywidualne w  wiel' 
kości do 3 ha zwraca się na 
własność prywatną, pizy 
czym  możliwie najbliżej od 
miejsca zamieszkania* Tylko 
należy uzgodnić tę kwestię 
z  innymi użytkownikami 
zwracanej działki (jeżeli ta­
cy są), by przekonać się. że 
zgadzają się zmienić położe­
nie swych działek. Jeśli je­
dnak służba nie może zwró' 
j§| itej władnie ziemi, 
o która chodzi. to po­
winna zaDroponowac w in­
nym miejscu lub kompen­
sację-

Na ziemi, będącej własnością 
ojca po jego śmierci zbudowa­
łem dom, w którym mlesTkam do 
dziś. Wielkość zwracanej mi oj­
cowizny wynosi 5 ha. Chciał­
bym udokładnić, czy będę mu­
siał z tych gruntów piędohek- 
tarowych oddzielnie wykupywać 
ziemię na której stoi mój dom?

Marian L
Rejon wileński

Budynków z ogólnej powie* 
rzohni zwracanej ziemi nie 
wyodrębnia się. Ponieważ 
działkę ziemi zwróci się pa­

nu wraz z zagrodą (niezależ­
nie od położenia byłe j dział­
ki lub domu), to- parceli zaj­
mowanej przez budynki, wy­
kupywać osobno nie trzeba.

Mój dziadek był właścicielem 
18 ha ziemi. Przed 30 laty zmarł. 
Wtedy pozostali jego żona, syn 
i córka. Przed zawarciem związ­
ku małżeńskiego mój ojciec mie­
szkał wraz z nimi, a po ślubie 
przeniósł się do żony, w te] sa­
mej wsi. Przed kilkunastu laty 
mój ojciec zmarł. Zostaliśmy ja, 
mój brat 1 moja mama. Czy na­
leży się nam część ziemi mego 
dziadka? Żyją jeszcze moja bab­
cia i doda.

Zofia S.
Rejon solecznickl

W  myśl zmian w  ustawie 
o  trybie i warunkach przy­
wrócenia prawa własności o- 
bywateli na zachowane nie* 
ruchomości :akie prawo, w 
przypadku zgonu właściciela, 
przysługuje jego dzieciom, 
rodzicom i )  małżonkowi. Je­
żeli dziecko byłego właści­
ciela nieruchomości zmarło 
(jak w  danym wypadku), to 1 
prawo własności na przysłu­
gującą mu część przechodzi 
na jego małżonka i dzieci- 
Dlatego w  podanej przez Zo* 
fię S. sytuacji, jej bratu i 
matce ma być przywrócone 
prajwo własności na jedną 
trzecią kiedyś należącej do 
dziadka ziemi. Jej samej ró­
wnież przypadnie część na­
leżącej do jej dziadka ziemi.

Antoni KWIATKOWSKI, 
prawnik

ar*

ń Jak przerwało się wydawanie „Kuriera Wileńskiego"
J  Rok 1939 w  Wilnie- Kry- 

zjBiys finansowy dokucza wszy- 
(g| śtkim, w  tym również redak- 

cji ,,Kuriera Powszechnego" 
wraz z wydawnictwem, gdzie 
ffistem redaktorem odpowie­
dzialnym. W reszcie krach. 
Redaktor naczelny Bolesław 
1Vit Święcicki wydanie za' 

jsK wiesza. Zostaje bezrobotnym. 
v.jfl Pobieram zasiłek i powoli 
;tvHprzyszwarcowuję się" do 
etł&dakcji „Kuriera Wileńskie- 
w]<So"' która mieści się przy ul. 
fyjffiskupa Bandurskiego. na* 
i  ̂ B zec iw k o  Katedry.
^ ^ ■ 2 5  sierpnia noc, następuje 

“ poniedziałek 26 sierpnia, 
■zychodzę do lokalu redak­
cyjnego. Prawie pusto, tylko 
panie i , panny oraz kilku 
Starszych mężczyzn. W  nocy 
Bszystkich wezwano i ra* 

i>rl<|4utko koleją pojechali w 
ranluerunku Warszawy.
;je ia l 1 września. N iemcy napad- 
inkilg na Polskę. Słaniamy śię 
JJpcc; L '7emieniem niepewno- 
 ̂ J ic i. Jako tako. choć w  
jann iejszonej | połowę obję- 
'jffiści. wydajemy gazetę. Pra' 
J ł y  bardzo dużo, nakład ro- 

P j^B ie jak na drożdżach. 
*,L̂ B łopcy-roznosicie le wbie- 
y j “ |?aią, rzucają pieniądze i 
oc^MjSSa nowe naręcza gazet, 
iztyłGorączka. Niemcy prą. Pola' 
iedwcy cofają się- Jeszcze kilka­

naście dni i będzie po wszy­
stkim-

Nowa niespodzianka ze 
Wschodu. Sowiety 17 wrześ­
nia napadli na Polskę. 19 
września rano stoimy przy 
murze Ostrej Bramy, patrzy 
my na most kolejowy. Lud­
ności zebrało się co niemia­
ra. Nagle rozlega się łomot, 
zgrzyt żelaza- T o  idą czołgi. 
Pełzną ciężko. Podjeżdżają 
bliżej. Jeden skręca w  lewo 
ulicą Kolejową ku dworco- 
wi kolejowemu. Drugi sunie 
przez ulicę Piwną, zaś trze" 
ci —  prosto do Ostrej Bra­
my. Podjeżdża* zatrzymuje 
się. Stający w  wieżyczce 
wysoki mężczyzna w  czarnej 

skórzance przepasany grubym 
pasem, u boku rewolwer, na 
głowie masywny czarny kask. 
Zeskoczył z  maszyny, wyk­
rzyknął coś powitalnego i 
zaczyna rozmowę po rosyj­
sku. Tak wkroczyli Rosjanie- 

W róciliśmy do redakcji. A  
w  niej już byli ,,goście": 6 
mężczyzn na czele z  O feiv 
heimem, redaktorem odpo­
wiedzialnym „W ileńskiej 
Praudy“ będącej gazetą co­
dzienną w  języku białorus­
kim- Kazano zwołać wszyst' 
kich zecerów i innych praco­
wników- redakcyjnych, zna­
jących język rosyjski i bia­

łoruski.
Tak powstała „W ilenskaja 

Prauda" o nakładzie jak 
mówiono nile w lezie".

Nieraz nemożliwe było 
wrócić do mieszkania miesz­
czącego się przy ulicy Arse- 
nalskiei 4 nie dochodząc 
do budynku rogowego Bib­
lioteki Wróblewskich, tuż 
nad W ilią. Miałem przepust­
kę —  prawo chodzenia w 
nocy, ale patrol zatrzymywał. 
M imo przepustki prowadził do 
komendantury i przekazywał. 
Tam sprawdziwszy raz jesz' 
cze zwalniano mnie. W ycho­
dziłem i zanim dochodziłem 
do domu inny patrol zatrzy­
mywał znów. Znów prowa­
dził do innej komendantury i 
tak bez końca. Lepiej było 
nie wychodzić w  nocy i sie* 
dzieć w  lokalu redakcyjnym.

Tak trwało do 10 paździer­
nika. aż radio doniosło o 
przekazaniu miasta W ilna ja­
ko dawnej stolicy dla Litwy. 
Natomiast wszyscy mający 
pozostawić W ilno  winni je  
opuścić nie później niż do 
16 października. Po ogłosze­
niu tej wiadomości, redaktor 
Ofenheim wezwał mnie i - 
Dobrowolskiego i zapropono' 
wał nazajutrz rano wyjechać 
razem z zespołem redakcyj­
nym z nim. A  gdy zapytaliś-

WODA GORĄCA BADZIE TYMCZASEM 
cdl  DOSTARCZANA ZGODNIE Z WCZEŚNIEJSZYM 

HARMONOGRAMEM
S Z iH P o  zaPrzesŁaniu dostaw gazu 

l^emnego harmonogram zaopat- 
itywania mieszkańców w wodę 
Ejjbrącą tymczasem nie ulegnie 

:ZkóHP*anie* Najbardziej ucierpią I 
^ l s K « kłady przemysłowe. Taka jest

ajticznego Wileńskich Sieci Ciep- 
w&yćh A. Jącinevićiusa. 

tovvfliJak poinformował on kor. 
Sw TA . większość kotłowni dos- 
^Kowana jest do opalania nie

tylko gazem, ale też mazutem. 
Tego paliwa zaś tymczasem wy­
starcza. Po drugie, sieci termo- 
fikacyjne połączone są ż inny­
mi źródłami* dlatego wodę go­
rącą można podawać z innych 
kotłowni. Tymczasem dostarcza­
nie pary jest możliwe wyłącz­
nie bezpośrednio, dlatego 'więc 
najbardziej ucierpią zakłady 
przemysłowe, stosujące parę.

Zdaniem A. J.acinevieiusa, w

Wilnie tylko kotłownia przy ul. 
Żalgirio zasilana jest wyłącznie 
gazem. Elektrociepłownia nr 1 
też zwyczajnie pracuje na gazie. 
Mazutu ma tylko na kilka dni. 
Używa się go jako paliwa awa­
ryjnego: Zatrzymano już fab­
rykę „Ażuolynas". Jeżeli do 1 
ltpca dostawy gazu nie zostaną 
wznowione, to trzeba będzie ró­
wnież zatrzymać inne zakłady, 
przemysłowe, które korzystają z 
usług kotłowni przy ul. Żalgirio 
i elektrociepłowni nr 1.

(ELTA)

my dokąd, odpowiedział: 
..Niedaleko". Wyszliśmy z 
gabinetu. Ja zapytałem: ,,Co 
robić?" M ój kolega odpowia­
da załamany: ..Trzeba je-
chać- U  Sowietów tak już 
jest: jeżeli proponują, zna­
czy jesteś dla nich potrzebny 
i musisz zgadzać się". Odpo­
wiedzieliśmy Ofenheimowi, 
że jedziemy- 

Ofenheim kazał nam na pi­
śmie wyrazić zgodę i złożyć 

1 podanie z prośbą o nadanie 
radzieckiego obywatelstwa. 
Napisaliśmy. Wówczas w y  
dano nam szynele wojskowe 
i obuwie, czapki z czerwony­
mi gwiazdkami. Ponadto da­
no nam 1000 rubli zaliczki 
na wydatki \ powiedziano* że 
na stacji towarowej stoi 13 
wagonów towarowych, i 2  
lory. które należy załadować 
maszynami rotacyjnymi, 
sprzętem, meblami, papierem 
i w  ogóle tym. co śię znaj­
duje w  lokalach redakcyj' 
nych gazet Redaktor „Sło­
wa" Stanisław Cat-Mackie- 
wicz zbiegł do Litwy Kowien- 
skiej. Redaktor i wydawca* 
..Ruskoje słowo" Kotla rews- 
ki też zbiegł do Litwy. Nasz 
Józef Święcicki —  redaktor 
naczelnv i Antoni Wiszniew­
ski —  wydawca, zmobilizo­
wani. Jednym słowem zała' 
dowaliśmy sprzęt i w  dodat­
ku z  magazynów firmy ..Pa­
pier" (ul. Zawalna) 2 wago­
ny papieru w  arkuszach i 
rotacyjnego w  zwojach. W  
jednym z wagonów urządzi' 
liśmy się my: ja. Dobrowol­
ski i lejtnant Honczarenko 
zmobilizowany z Witebska- 
Dotarliśmy do Postaw. Tam 
Honczarenko, Dobrowolski i 
ja zostaliśmy zaangażowani 
do roboty wyborczej. A le to * 
już zupełnie inny temat, po- 

*za redakcją ..Kuriera W i­
leńskiego"- Józef TERLECKI

Litewska sztuka 
za granicą

W  Szwecji nai wyspie Gotland, 
w ciągu całego lata będzie trwa­
ła -międzynarodowa ekspozycja 
•rzeżbtarskai Swój udział w tym 
prestiżowym przedsięwzięciu zgło­
siło 20 plastyków z 9 krajów 
bałtyckich. Prezentują tu rzeźby 
Finowie, Estończycy, Łotysze, 
Polacy, Niemcy, Duńczycy, Nor­
wegowie, Szwedzi oraz dwaj 
przedstawiciele z Litwy. Są to 
Mindaugas Snipas oraz Gedimi- 
nas Urbonas.

W  Warszawskim Muzeum Na­
rodowym czynna1 jest obszerna 
wystawa „Portret baroku w Rze­
czypospolitej 1576—-1763". Ekspo­
nowanych jest tu ponad 500 ut­
worów, które zgłosiły muzea, bi_ 
blioteki, kościoły, właściciele pry­
watnych kolekcji z Polski, Litwy, 
Łotwy, Ukrainy. Białorusi, Aust­
rii, Niemiec, Szwecji.

Na litewską kolekcję! prezento­
waną w Warszawie złożyło się 
14 portretów ze zbiorów muzeów 
litewskich. W  otwarciu wystawy, 
która potrwa do 31 lipcâ  wziął 
udział zast. dyrektora Muzeum 
Sztuki Litwy Kazimieras Gylys.

Do Londynu wyjechał zespół 
muzyki ludowej „AiniaT. Weźmie 
on udział w festiwalu muzyki 
folklorystycznej 1 religijnej, da 
koncerty w szeregu miastach An_ 
glik Kierownicy zespołu Janas 
Urbonas i Pet ras Venslovas.

Inf. wl.

SZANSA DLA 
HAFCIAREK

Wszystkich umiejących hafto- 
I wać i chcących zaprezentować 
I swe mistrzostwo, a jednocześnie 

zarobić zaprasza fundacja ,.Ce­
pelia" z Polski oraz Zrzeszenie 
Polek na Litwie.

I Kogo interesuje ta oferta 
współpracy może się zgłaszać 

I do ZG ZRL w dowolnym dniu. 
i oprócz sobót i niedziel od godz. 

9 do 17. Telefon 22-33-88.
Inf. wl.
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*  Z  wywiadu redaktora naczelnego Domasa 

Śniukasa z ministrem spraw zagranicznych Pod­
lasem Gylysem (środa). _

 Jakie umowy międzypaństwowe Litwa
podpisze w najbliższym czasie?— Przede wszyst­
kim z Niemcami, które już dziś stały się jednym 
z najważniejszych partnerów naszej gospodarki. 
Umowa ma być podpisana 21 lipca w Bonn.

W ostatnim okresie intensywnie przygoto­
wuje się układ z naszym wschodnim sąsiadem — 
Białorusią. Po raz pierwszy stała się ona niepod­
legła. W przeszłości wchodziła w skład Państwa 
Litewskiego. Aktualna granica sąsiadów nigdy 
nie była utrwalona umową międzynarodową. 
Gdzieniegdzie „korygowali" ją nawet przewod­
niczący kołchozów. Na Białorusi są wysepki za­
mieszkałe przez Litwinów, na Litwie jest wielu 
Białorusinów. W ostatnim okresie prowadzimy 
szeroką współpracę gospodarczą. Spotykali się 
przywódcy państw, premierzy, ministrowie spraw 
zagranicznych. Wszystko to pozwala wyciągnąć 
wniosek, że dosyć prędko będzie można podpisać 
traktat o dobrym sąsiędztwie i współpracy, doko­
nać wymiany ambasadorów.

Nasz projekt traktatu z Polską został 
przesłany do Warszawy. W kraju tym niebawem 
odbędą się wybory, wjęc trudno powiedzieć, czy 
to wpłynie na termin podpisania.

Nie ma alternatywy dobiych stosunków z 
Polską, jednakże wspólna historia, podobnie jak 
i rozwód dwóch osób, pozostawia mnóstwo prob­
lemów, które szczególnie akcentują radykałowie 
z obu stron. Wojownicze nawoływania jednej 
strony powodują echo wśród drugiej i to właśnie 
utrudnia pracę.

Polityka zagraniczna jest dziedziną, o której 
wszyscy sądzą, że znają się na niej. Za to żąda się 
pośpiesznych decyzji, efektywnych wyników. 
Gdzie jak gdzie, ale podczas podpisywania 
układów zawsze trzeba śpieszyć powoli.

Jestem optymistą i sądzę, że odmiennie niż 
w okresie międzywojennym Litwa i Polska staną 
równoprawnymi, szanującymi się wzajemnie, 
szczerymi sąsiadami(...)

— Zbliża się wizyta papieża na Litwie. Jaki 
będzie wkład ministerstwa?

— Tą ważną sprawą.zajmuje się wiele wy­
działów ministerstwa. Trzeba konsultować się z 
JE nuncjuszem apostolskim Justo Mullorem 
Gardą, duchownymi litewskimi.

W końcu kwietnia w Watykanie zostałem 
pr^rjęty na audienqi u Ojca Świętego. Papież Jan 
Paweł II interesował się sytuacją na Litwie po 
wyborach, stosunkiem państwa i Kościoła. O ile 
wiem, papież przy pomocy duchownych litew­
skich zamiera nauczyć się języka litewskiego.

Wżyta papieża na Litwie —  tó doniosłe wy­
darzenie w naszej historii, będzie miała oddźwięk' 
światowy”(„.)

W sprawie odwołania ambasadora Litwy w 
USA, minister P. Gyłys uważa:

„- Podczas kampanii wyborów prezyden- 
ckich pan Lozoraitis z kariery dyplomaty stał się 
postacią polityczną. Po wygraniu wyborów pre­
zydenckich przez przedstawiciela o odmiennej 
orientacji politycznej pan Lozoraitis powinien 
był złożyć dymisję albo publicznie oświadczyć, że 
popiera Algirdasa Brazauskasa jako dyplomata 
profesjonalny. Tego nie uczynił.

Gdy zacząłem pracować w ministerstwie, 
przekonałem się, że nasza ambasada w Waszyng­
tonie czuje się tak, jak gdyby nie podlegała Lit­
wę, jak gdyby ta Litwa nadal była okupowana! 
Ani ministra A. Saudargasa, ani mnie nie poin­
formowano wcale, jacy pracownicy są zatrudnie­
ni w ambasadzie, jak wykorzystuje się środki.

Jak niektórzy twierdzą, środki nautrzymanie 
ambasady zbierają Litwini amerykańscy, więc nie 
ma z czego się rozliczać. Pozwólcie, że z tym się 
nie zgodzę. Środki zostały ofiarowane nie oso­
biście ambasadorowi, a ambasadzie litewskiej, 
czyli Państwu Litewskiemu. Państwo powinno o 
nich wiedzieć.

Sądzę, że nie trzeba mylić zasług szanownego 
człowieka dla Litwy położonych w przeszłości z 
konkretną codziennością pracy ambasady. Jest 
wiele sposobów, aby uczcić pana Lozoraitisa i 
szacunek ten niekoniecznie jest sprowadzać do 
spraw służbowych. Moglibyśmy wymienić 
również na Litwie wiele osób, które ucierpiały w 
gułagach, ale me skarżą się, że nie wybrano ich 

nak^ CÓW PafetWa ‘Ub wysokicl» urzęd-

*  Prof. B. Genzelis, poseł na Sejm rozważa 
w nr z 24 czerwca o nihilizmie prawniczym i 
„konstruktywnej opozycji". Przytoczymy zaled­
wie kilka refleksji na ten temat.

„W pierwszych latach po odzyskaniu niepod­
ległości w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
umacniano struktury zwalczania zorganizowanej 
przestępczości, od nowa tworzono służbę bez­
pieczeństwa. Mimo sympatii lub antypatii do no­
wych szefów tej służby, mianowicie N. 
Laurinkusa, Z. Vai5vily, musimy przyznać, że 
uświadamiali oni wagę tej służby dla Litwy i trosz­
czyli się o nią. Sytuacja zmieniła się gruntownie, 
gdy władzę objął G. Vagnori us. Bez wiedzy Rady 
Najwyższej Litwy zlikwidował Departament Bez­
pieczeństwa (wszyscy pracownicy otrzymali 
zwolnienia), a po pewnym czasie premier po­
wołał „służbę bezpieczeństwa" (i znowu bez wie­
dzy RN  mianował na je j kierownika B. 
Gajauskasa). Nie znam motywu powołania B. 
Gajauskasa, ale służbę bezpieczeństwa zaczął on 
kształtować z półanalfabetów staruszków. Po ta­
kich „reformach” faktycznie służba bezpie­
czeństwa na Litwie przestała istnieć.

Z  inicjatywy tegoż G. Vagnoriusa, gdy udało 
się pozbyć M. Misiukonisa, ministrem spraw 
wewnętrznych został P. Valiukas.

Ciekawa jest kariera naczelnika milicji z re­
jonu jezioroski ego . W tym czasie, gdy proklamo­
waliśmy niepodległość, pogłębia ort swoją wiedzę 
w Moskwie, w Akademii Spraw Wewnętrznych; 
po jej pomyślnym ukończeniu wrócił na Litwę i 
niebawem został mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych.

V. Landsbergis i jego ekipa z ogromną po­
dejrzliwością patrzyli na „byłych", natomiast P. 
Valiukasa spotkało niespodziewane zaufanie(...)

Chuliganizm polityczny zaszczepił poczucie 
bezkarności: chuligan wysłany do pobicia opo­
nenta politycznego czuje, że ma prawo to uczynić 
każdemu nieodpowiedniemu człowiekowi. Teraz 
nikt nie zachęca do atakowania opozycji i ta jest 
bezpieczna. To zaś, jak się zdaje, najbardziej iry­
tuje przywódców „konstruktywnej opozycji” . 
Więc trzeba wymyślać nieistniejące rzeczy.

W  ten sposób zapanowuje nihilizm prawny. 
Jest on popierany wszędzie: i w Sejmie, i w prasie. 
W  posiedzeniach Sejmu usiłują uczestniczyć 
również ci, któngr nie są posłami, chociaż wiedzą, 
że takie ich postępowanie jest nielegalne. Więc 
można oczekiwać, że każdy, kto wejdzie do gma­
chu Sejmu, będzie mógł również głosować? Sty­
kamy się tu z wyrafinowaną destrukcją pracy 
Sejmu:, dając się wciągnąć w dyskusje demonst­
rujemy naszą bezradność a tego tylko trzeba 
przywódcom „konstruktywnej opozycji” . Zau­
ważył to również niebezstronny obserwator K. 
Girnius w audycji radiowej „Groźba anarchii 
prawnej” : „Umacnia się. zasadą, że człowiek 
może sam zadecydować, które ustawy są prawne 
lub „prawidłowe”, więc też, które' będzie respek­
tował. Nie brakuje przykładów. Wileńska Rada 
Miejska ogłosiła uchwałę Sejmu za nieważną, 
trzej czonkowie frakcji Zgody Narodowej po ut­
raceniu swych mandatów nadal uważają się za 
posłów. Setki tysięcy szeregowych obywateli nie 
płaci za usługi komunalne: jedni nie mają 
środków produkcji, inni, którzy mogą płacić, nie 
czynią tego, będąc przeświadczeni, że w warun­
kach obecnego chaosu ujdzie im to bezkarnie” —  
mówi K. Grinius dla słuchaczy radia „Wolna Eu­
ropa” (25 kwietnia 1993 r.).

„Opozycjoniści” natomiast twierdzą, że rze­
komo większość sejmowa narusza Konstytucję. 
Tezę tę opierają na rozmaitych krętactwach re­
gulaminowych, bezapelacyjnych twierdzeniach. 
W  państwie prawa nikt inny, tylko Sąd Konstytu­
cyjny decyduje, czy przyjęte ustawy i uchwały 
odpowiadają Konstytucji. Do tego sądu mogą 
zwracać się różne instytucje, jak też co najmniej 
1/5 wszystkich posłów na Sejm. Więc wystarczą 
podpisy 29 posłów na Sejm (art. 106) (...)

Dziś podstawdwym źródłem zasilania kon­
struktywnej opozycji są ludzie, chcący coś odzy­
skać i pragnący rewanżu za doznane krzywdy, 
niepowodzenia, niezrealizowane ambicje. Tacy 
ludzie są we wszystkich krajach, tylko bieg histo­
rii nie zawsze jest im przychylny,dla tego.nie sąw 
stanie zwyciężyć sił politycznych.

W przyszłości tak się stanie również na Lit­
wie (albo wszystko będzie odzyskane, albo nie 
będzie czego odzyskiwać). Wtedy też wyczerpie 
się źródło zasilania „konstruktywnej opozycji” i 
powstanie prawdziwa opozycja, która też bętlzie 
się troszczyła o prestiż własnego kraju.

RSSPUBLIK\
*  Wracając do_tematu .monopolu'w sprze­

daży napojów „Utenos gerimai” „R ” zostaje przy 
swoimr zdaniu:

v wRespublika”, która w ubiegłym tygodniu 
wzywała swych czytelników wilnian, aby nie ku­
powali produkcji „Utenos gerimai” nadal pozo­

staje przy swoim zdaniu. Wątpimy w argumenty
E. Śaltysa: zdaniem dyrektora, dystrybutor za­
pewni, aby produkcja „Utenos gerimai** nie tra­
fiała w ręce przekupniów, nie dotarła do kiosków 
komercyjnych. A  dlaczego by miała tam się nie 
znaleźć — już taki jest nasz rynek... Nie słyszała 
też „Respublika” o doskonałej reputacji handlo­
wej firmy hotelu „Vilnius” —  aczkolwiek argu­
ment ten bylibyśmy skłonni pozostawić na ryzyku 
i na sumieniu kierownika „Utenos gerimai” . Nie 
jest mocny również argument G. Śaltysa, że hand­
lowcy jego firmy dłużni są miliony. Czyżby dys­
trybutorzy mogli rozwiązać ten problem...

G. Dekanidze być może i potrafi, jeśli uwie­
rzymy w informację i opinię funkcjonariuszy och­
rony porządku prawnego, którą niekiedy 
podajemy czytelnikom: G. Dekanidze bez­
pośrednio lub pośrednio związany jest z wi­
leńskimi grupami _ zorganizowanej 
przestępczości. Nie daj więc, Boże, zostać jego 
dłużnikiem lub w terminie nie rozliczyć się za 
produkcję.

Może takich gwarancji życzy sobie „Utenos 
gerimai”? Po wtóre, mimo wszystko istnieją 
pewne normy etyki i moralności. A  może nie? 
Zaproponujmy więc G. Dekanidze zostać mini­
strem spraw wewnętrznych Republiki Litewskiej 
bądź finansów, czy handlu... Zwłaszcza że 
zarówno on jak i jego ludzie doskonale radzą w 
swej „pracy": zbierają, „opłaty” , wymierzają 
własne „sądy” itp. (...)

*  Wywiad z Aleksandrem Sztromą, polito­
logiem i prawnikiem USA przeprowadziła Viole- 
ta Gaiżauskaite, która poprosiła o wypowiedź 
„dlaczego Litwa z  takim trudem wyzwala się z 
jarzma systemu totalitarnego”.

Profesor A. Sztroma uważa: „Wszystkie 
kraje postkomunistyczne mają wspólne proble­
my. Zwykły model rewolucji, gdy znajdującą się 
u władzy elitę obala kontrelita, jak się okazuje nie 
jest dokładny. Wydawało nam się, że istnieje no­
menklatura partyjna, nie posiadająca autorytetu 
w społeczeństwie i są inteligenci zawodowo goto­
wi do tworzenia nowych struktur niesocjalisty- 
cznych. Oczekiwano, że ta kontrelita stanie się 
nową warstwą panującą i usunie niekompetent­
nych partokratów. Ale stało się inaczej. Okazało 
się, że członkowie obu elit są jednakowo uza­
leżnieni od miejsca w strukturze państwowej i 
dlatego też nie mogą się zdecydować na zburze­
nie podwalin starego ustroju. (...)

Wszystkie rządy, od K. Prunskiene poczyna­
jąc, jak dotychczas zmierzały do jednego tylko 
ęelu— w jaki sposób zebrać jak najwięcej pienię­
dzy do budżetu państwowego, aby móc manipu­
lować tym kapitałem. Taki system usiłuje się też 
ugruntować prawnie. Rozumiem ludzi, którzy 
ignorują takie prawo. Ustawy mają być zgodne z 
interesami ludzi. Bo w przeciwnym razie nikt ich 
nie bidzie przestrzegał. Naoczny przykład — to 
podatki: są zbyt wysokie, toteż większość ludzi 
nie płaci ich. Jeśli państwo przemocą odbiera 
walutę, przechowuje się ją w bankach zagranicz­
nych itp. Wydaje mi się, że Litwa, poszukująca 
drogi do woląego rynku, powinna wziąć przykład 
z Estonii. Sedno reformy estońskiej polega na 
tym, że wprowadzając walutę narodową nie li­
czono, ile ludzie stracą dochodów. W  Estonii 
pieniądze wymieniane były w wysokich relacjach, 
nie dopuszczono do zbyt dużej emisji. Wiele na­
tomiast środków przeznaczono na kredyt i inwes­
tycje, aby ludzie po otrzymaniu kredytu mogli 
założyć własny interes i zarobić pieniądze. Po­
czątkowo taka reforma wzbudziła szok, ale dziś 
już się mówi o cudzie estońskiej gospodarki. Na 
Litwie popularna jest idea, że nie można zmie­
niać wszystkich pieniędzy w jednakowej relacji 
znowu jak za czasów sowieckich. Jeśli miałeś 
mocną głowę i potrafiłeś stać się bogatszym od 

.innych,, to_ trzeba odebrać. W normalnym 
społeczeństwie istnieje oparcie na presumpcję 
niewinności: zanim nie udowodniono, że pienią­
dze ukradłeś, nikt nie ma prawa odebrać ich. A  
po Udowodnieniu, że pieniądze są kradzione, lub 
nabyte nielegalnie, możną przysądzi6 ich zwrot w 
litach: v

Moim zdaniem, po wprowadzeniu lita w ob­
rocie powinno pozostać kilka walut, a ceny to­
warów mają być podane w litach, dolarach i 
markach. Dzięki temu znikłby sztuczny brak wa­
luty i spekulacja” .

*  „W Żonie” miejsca funkcjonariuszom na 
razie starcza”.'., autor Gintautas Jankauskas:

„Już blisko działa nowe więzienie —  wi­
leńska kolonia robót poprawczych o wzmocnio­
nym reżimie (założona 1 października ub.r.). 
Więzieni są tu niezwykli skazani, lecz funkcjona- 

. riusze policji, prokuratury, urzędu celnego, och­
rony wojskowej i inni, którzy popełnili 
wykroczenia. Poprzednio litewscy funkcjona­
riusze odbywali karę w podobnym tego typu 
zakładzie w Rosji, w Niżnim Tagile, część —• w 
osobnych celach litewskich więzień. Jak twierdzi 
p.o. naczelnika tej kolonii Jonas Śneideraitis, 
obecnie w kolonii karę odbywa 74 funkcjonarius­
zy, którzy dopuścili się wykroczeń, W ciągu roku 
do kolonii przybyło 42 skazanych. Większa część

więzionych obecnie (46 osób) ̂  
nariusze policji. Niemało jesi [ l 1®1̂ fJH
cowników resortu ochrony E J  ^
wśród nich nie ma ani ludzi znaJ!t,^lt ̂  ^
I naczelników (wyjątek !n^g§j| 
Andriulkevićius -  były k i ^ ^ j J ?  
prawnego urzędu celnego). g ®  |

|irz<
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w y k r o c z e n i a  k r y m i n a l n e .  W i e l o , ^  Ś ^ j t y  i  ]
10 l a t .  J e s t  t e ż  k i l k u  s k a z a n y ,*^*4 I f f i i j S  i 
w a ż a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  t o  m ł o d a  P 51,1 f i ! ?  '  
k t ó r y c h  p r z e c i ę t n y  w i e k  l i c z y  33 j
dziJ.Śneideraitis,w tego typu I
czaj nie powstają więzienne k a s t y ^ * ^ 'ż a d n e g o  z n ę c a n i a  s i ę ,  j a k  t 0 
zwykłych koloniach”.

*  N a d a l  o  p r o b l e m a c h  z w i ą a n  
n ą  p r z e k r a c z a n i a  g r a n i c y  l i t e w . t  * ' * ^ .  
(czwartek): ;

„ L i t e w s k i e  p o g r a n i c z e  k o j a r z y  
m i ,  ł a p o w n i c t w e m ,  p r e e s t ę p a ^ ^ t f o .  ,  
t e m u  n i e  b e z  p o w o d u  m o ż n a  b y ł o ^ j ,  l k a  k  1 
o c h r o n ę  p o g r a n i c z a .  D z i ś  g r a n i c y  z f o u T S  
g ą  r o d a c y ,  a l e  s y t u a c j a  w c a l e  s i ę  n i e  m  ’  
raczej odwrotnie.

C u d z o z i e m i e c ,  k t ó r y  r a z  s p r G W ,  
k r o c z y ć  p r z e j ś c i e  g r a n  i c z n e  w  Ł c ^ d z f e j a ?  * *  
r a z  j u ż  s i ę  n i e  z d e c y d u j e .  P o  p r o « u  H i  
„ L i t w a - Ł o z d z i e j j e ,  b a ł a g a n ,  d o  d i a b t a i "  P ° * i e  
nie ręką na nasz „gościnny” kraj. 1 ̂

Wygląda na to, że jeszcze w zalążku u
ny został również słynny projekt „VIAg ^  ] 
Znajomi estońscy przedsiębiorcy i dziennik* 
w rozmowie opowiedzieli, że Skandy^? 
zmierzający finansować tę trasę, która j
planem miała połączyć Hekin ki z Warszaw^ I 
zobaczyli, co się dzieje na pograniczu litej? ) 
polskim, tracąc wszelką nadzieję na jakąkohw* i 
zmianę, odmówili zaiweslowania w t^buZl 1 
chociaż centa. Ucierpiała nie tylko Litwa a ?  
sąsiednie republiki bałtyckie. Nie należy się ■
wić, że nie tylko Skandynawowie, ależ ci ̂  
Estończycy złorzeczą również na litewskie n 
rządki...

Wymowne podtytuły — „Łozdzieje: niewy­
powiedziana wojna” oraz „Szesztoki: nie wież 
papierosów i alkoholu, lepiej... narkotyki".R®. ! 
wijając ten drugi podtytuł Frederikas Jansona* 
pisze:

„Szesztoki to stacja kolejowa przy granicz 
Polską. Pięciu celników i naczelnik zmiany 
sprawdzają w wagonach bagaż podróżnych Wa 
gonów jest 7, celników 5, pasażerów—oo naj­
mniej 600. Każdemu zezwala się na przewóz 3$ | 
kg bagażu, a każdy wiezie więcej. Na kontrolę 
pasażerów przeznacza się od pół godzinydóp- i 
dżiny czasu.

Ciekawe, jak  można za laki czas zrewidować 
wszystkie torby, zebrać cło i sporządzić proto­

koły?
A  więc mili rodacy, przemytnicy, dajcie { 

spokój z papierosami i spirytusem. Weźcie»- ' 
reczek kokainy lub paczkę LSD, a pistolet Ma- 
karowa za pas i w drogę! Możliwość v 
wiele mniejsza, a „biznes” nie gorszy.

.Podróże na pogranicze są pożyteczne 1 
Zwłaszcza jeśli się chce porozmawiać. R|- j 
dziłbym więc szanownym posłom zamiast sę i 
wspinać na najwyższą trybunę i narzekać na po- j 
rządki w Łozdziejach i Szesztokach, zwyczajnie 
udać się na pogranicze litewsko-polskie -

f y t a s
Wiele interesujących rzeczy

z numeru czwartkowego tej gazety. „0 P|J|; 
samochodami w Kownie” piszeJrdvyga 
skaite:

„Udający się do Niemiec po samlocho#

twierdzą, że tamte bazary są niczyni _ -
gowiska Aleksotas w Kownie : ani,a. 
samochodów, ani podobnej możliwości 
„Najwyżej wszystkie trzy bazary Ha . 
połączyć w jeden — mówi męzczyzn3' ój j 
sprzedał nie pierwszy samochód z ® ^ cony 

| Zresztą nasz rynek jest już |||; sUjr 
używanymi samochodami i dlatego 
się krajem tranzytowym z E u r o p y  Zac 
Rosji” . l l p l l

„Na sobotni rynek samochodowy po­
tasie wybrałam się w piątek wieczoreffl* 
dzie to należałoby dla tego 
samochodów wymyślić inną nazwę,IJgj 
we czy kilometr lub więcej pobocza ' ^
wionego samochodami można nazwa 
Tam, gdzie 5 lat temu sprzedawano s a ^  i0 
dziś królują handlarze ciuchami i 
samochodów, a właściciele najdrożsi 
cieszą się, że znaleźli miejsce przy SZ0S!V . 
między rynkiem Aleksotas i bazą zboz

Gospodarz pola zgodził się f  ;
karkę „pod swój dach”, pod warunki

(D okończ**#
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%rzeć i milczeć, żeby „za szpiegostwo” nie wytłukł 
K toś szyb w samochodzie. Przyjechaliśmy o go- 
jMzinie 20 wieczorem i zajęliśmy miejsce na slcra- 
■ju. Podobno samochody, które pierwsze się 
fcnalazły przy rynku Akksotas przytyły tu o godz. 
f l 6. Co prawda, niejeden zajął miejsce nie tylko 
Rsobie, ale i kolbom, czyli sprzedawcom samo- 

■chodów podobnej klasy. Już tak jest, ze na naj- 
flepszym miejscu stoją najdroższe auta, którymi 
■handlują przeważnie sami mężczyźni. Tym 
■razem w strefie drogich całkiem nie było cudów 
■japońskiej techniki, których cena w ubiegłą so- 
fbotę sięgała 30 tys. USD (...)

W olbrzymim morzu aut pyszniły się sprawa- 
fdzone z Niemiec i Holandii nie nowe już samo- 

J chody marek opel, audi, fiat, mercedes, ford, z 
B  białymi i pomarańczowymi tablicami rejestracyj- 
I nymi. Kupno dobrego smochodu żiguli nie 
j  byłoby czymś łatwym, gdyż podaż, zdaniem jed- 
■  nego z nowych znajomych, można nazwać aukcją 
J „starych trumien”. Z podobnym samochodem 
j pierwszego modelu obok naszego ulokowała się 
| też pani Lida z Wiliampola. Za stare auto, w 
I którym nawet nie przełączają się biegi, prosiła 
j 500 dolarów. Swym środkiem lokomocji do tar- 
[ gowiska jakoś dotarła, a tu już prosiła o pomoc 

w mężczyzn, aby móc się wcisnąć na małą piędź 
| ziemi, co się nie każdemu kierowcy wirtuozowi 
udaje. Maże dlatego, że wy brała dobre sąsiedztwo,

I jak żartowali mężczyźni, a może blacha była warta 
! 500 dolarów, ale ta pani jako pierwsza z naszych 
i sąsiadów zaznała smaku sukcesu. Był już ranek...”

*  Na świecie dotąd znane były tylko dwa 
[ takie wypadki naruszenia suwerenności państwa:

„Wojskowi armii rosyjskiej aresztowali w 
Kownie obywatela Litwy. Przez 20 dni, zanim się 

p toczyły negocjacje z wojskowymi w sprawie prze- 
[ kazania go pod jurysdykcję Litwy, przetrzymy- 
I wany był w jednostce wojskowej.

Nur Magomet Kiszmachow mieszka w Lit­
wie od 1968 r., ukończył Uniwersytet Wileński. 
Był starszym księgowym w^Kowieńskim 
Zakładzie Remontowo-Mechanicznym. Gniew 
wojskowych ściągnął na siebie 5 kwietnia br., gdy 
podczas pobytu wraz z rodziną za granicą, w jego 
mieszkaniu została przeprowadzona rewizja. W 

[jej toku skonfiskowano biżuterię, aparaturę 
video, dwa samochody, a po dwóch miesiącach 
aresztowany zostałsfflnN.M.Kiszmachow,obywatel 
Lifty, któremu dowód osobisty 4 grudnia 1992 r. 
wydał wydział paszportowy kowieńskiego Żalakalnisu.

Śledczy Kowieńskiej prokuratury Wojsko­
wej Masiukas, badający ten incydent po naradzie 
z kierownictwem odmówił udzielenia informacji 
twierdząc, że sprawa jest jeszcze w toku. 
Wcześniejsze podejrzenia mogą się sprawdzić. 
Powiedział tylko tyle, że swego byłego pracowni- 
ka N.M. Kiszmachowa oskarża o kradzież broni. 
'Redakcji „Lietuvos rytas” poradził, aby jak na 
razie nie przywiązywać do tej sprawy zbyt wiele 
wagi, zaczekać, aż sprawa zostanie przekazana 
Prokuraturze Generalnej Litwy.

Nie mniej lakoniczny był też główny proku­
rator Kowna V. Jukna, który powiedział, że trwa 
śledztwo wstępne i żadnych komentarzy w tej 
sprawie nie będzie.

Adwokat aresztowanego A. Petrauskas oce­
nia wydarzenie jako samowolę organów prawo­
rządności obcego państwa na obcym terytorium”.

LIETUYOSAIDAS
*  Oceny daleko niejednoznacznej docze­

kało się wprowadzenie lita na takich zasadach, na 
jakich jest wprowadzany. Żygintas Kaćanauskas 
w środowym numerze w artykule pt. „Burzyciele 
ostatniej nadziei — lita” pisze:

„Dlaczego chcą nie pozwolić mi, bym po­
szedł do sklepu i kupił za dolary? Można również 
zapytać tak: a dlaczego władza sowiecka nie poz­
walała nie tylko handlować, ale też mieć dolary 
w domu? Odpowiedź jest zwyczajna, jeżeli się 
posługuje tylko pieniędzmi, które podrabia 
przestępcza władza, jest się człowiekiem bezrad­
nym i bezprawnym, którego kieszenie ta władza 
może opróżnić. W ciągu ostatnich kilku lat nau­
czyliśmy się zabezpieczać przed takimi 
działaniami władzy. Widzieliśmy ciągle rosnące 
ceny towarów i widzieliśmy, że ceny tych to­
warów w dolarach nie ulegają zmianie. Poję­
liśmy, czym jest inflacja, jak władza fałszując 
pieniądze, opróżnia nasze kieszenie. Dolar był 
wskaźnikiem ilustrującym skalę przestępczości, 
jakiej dopuszczała się władza. I nawet emeryci, 
którzy nigdy przedtem nie oglądali dolarów, 
nauczyli się wymieniać emerytury na dolary. I 
oto teraz chcą odebrać nam tę możliwość zabez­
pieczenia się. Znowu chcą nas zmusić do tego, 
byśmy zostali naiwnymi głupcami, którzy po­
wierzyli wszystkie swoje oszczędności i dochody 
socjalistycznej, przestępczo rozrzutnej władzy.

Nie mówię, że lit nie może być walutą stałą i 
wymienialną. Powiem nawet radykalniej: od sa­
mego dnia wprowadzenia lit mógłby być taki. Ale 
nie będzie. Nawet ekonomiści, którym władza 
wypłaca pensje, przyznają, że wartość lita będzie 
padała. Jednakże ciągłe powtarzanie przez nich, 
że lit będzie upadał dopóty dopóki będzie upa­
dała gospodarka Litwy, jest bezsilnym głosem 
padającym z mgły. Nie rozumieją oni i nie mówią 
rzeczy najważniejszej: nikt inny, a tylko politycy 
zmuszają pieniądz narodowy do upadku wraz z 
gospodarką.” (...)

*  Dlaczego statki stoją w porcie — na to 
pytanie odpowiada w czwartkowym numerze dy­
rektor państwowego przedsiębiorstwa floty ry­
backiej „Jura” Valdas Trinkunas.

„— Teraz nasze przedsiębiorstwo posiada 
136 statków. Blisko połowa ich stoi w porcie — 
powiedział V. Trinkunas. — Wyprowadzić statki 
na morze nie jest trudno, ale spowoduje to wiel­
kie straty, gdyż nie zagwarantowano kwot 
połowu, wreszcie nie ma ani paliwa ile trzeba, 
prócz tego duża część statków jest zużyta i nie­
bezpiecznie pływać na nich po morzu. Powiecie, 
sprzedajcie takie statki i nie będzie żadnych 
problemów! Też jestem tego zdania, ale rynek 
jest przepełniony i nikt nie kupuje starych 
statków. Zamierzamy sprzedać takie statki na 
złom, ale za jedną tonę złomu daje się bardzo 
mało, np. 40 dolarów. Do końca roku przedsię­
biorstwo „Jura” nie będzie miało tyle statków, ile 
posiada ich dziś. Sądzę, że w przedsiębiorstwie 
powinno pozostać około 40 jednostek zdolnych 
do prowadzenia połowów. Inną perspektywą jest 
prywatyzacja statków. Przedsiębiorstwo powf n- 
no być spółką akcyjną, za granicą bowiem nader

sceptycznie patrzą na przedsiębiorstwa 
państwowe. Na przykład teraz, mimo najwięk­
szych chęci, niejesteśmy wstanie konkurować na 
rynku. Oto dlaczego: za zezwolenie na połowy 
musimy oddać 30 proc. złowionych ryb i na 10 
proc. potrąca się akcyzę. Nam pozostają tylko łzy.

Statki stoją dopóty, dopóki nie będzie gwa­
rancji, że mają one rynek. Celem Litwy powinno 
być łowienie ryb i robienie z tego ekonomiki. Ale 
jak to czynić teraz, jeżeli „Jura” nie posiada 
środków obrotowych?”(...)

*  Rozmowa z zast. dyrektora służby cen i ' 
konkurencji Janiną Kumpiene w piątkowym nu­
merze.

„— Co obecnie rozpatruje służba cen i kon­
kurencji, co stanowi, przedmiot jej głównej 
Uwagi (...)

— Dużą podejrzliwość wzbudziła metrolo­
giczna homologizacja przyrządów ewidencji 
wody, gazu, elektryczności, energii cieplnej na 
Litwie. Firma, która pierwsza przywozi te przy­
rządy z innych państw, powinna oficjalnie prze­
prowadzić homologizację tego, że nadają się one 
do użytku w naszym kraju. Za tę procedurę po-

■ biera się Solidną opłatę w dolarach. Teraz roz­
patrujemy, czy jest ona uzasadniona jako 
obliczeniowa. Pierwsza firma, homologizując 
przyrządy ma pewne wydatki, a po niej, nieza­
leżnie kto przywozi, może te przyrządy eksploa­
tować, sprzedawać na Litwie i nie ponosi 
żadnych kosztów.

— Jak czują się kombinaty mięsne i mle­
czarskie po wysłuchaniu waszych pretensji? Czy 
wszystkie zostały ukarane?

— Reagują rozmaicie. Nie próbujemy stoso­
wać wyrównania, wymierzając wszystkim kary. 
Teraz znowu skupiamy uwagę na kombinacie 
mięsnym W Olicie. Obecnie ma on trudności w 
sprzedaży wytworzonej produkcji. Skarżą się tu, 
że chłodnie są przeładowane, mieszkańcy bo­
wiem nie kupują przetworów mięsnych. Więc 
dlaczego nie sprzedawać po cenach niższych? 
Mięso, które zostało zakupione jeszcze w stycz- 
niu-marcu, leży w chłodniach i kombinat ciągle 
przecenia je według najnowszych cen skupu. Jest 
to bezprawne, bowiem zapłacono tyle, ile mięso 
kosztowało w styczniu. Podnoszenie cen można 
tolerować tylko o tyle, ile dodatkowo zużyto 
energii na proces chłodzenia. Chociaż można też , 
usprawiedliwić inflancję, gdyby kombinat w ter­
minie sprzedał mięso, to za uzyskane pieniądze 
mógłby wtedy nabyć więcej towarów niż teraz. 
Jednakże ceny, nawet po uwzględnieniu tego, pod­
noszone są nadmiernie. I zyski, osiadające w przed­
siębiorstwie, znowu są niczym uzasadnione (...)

„Gdzie jesteś, granico?” — pyta Leonardas 
Aleksiejunas:

„W maju 1991 r. na posterunku w Krakunai 
zamordowany został kierownik zmiany strażnicy 
solecznickiej Litewskiej Służby Ochrony Pogra­
nicza Gin taras Żagunis. Nie minęło jeszcze i 
dwóch lat od krwawej sierpniowej nocy na poste­
runku celnym w Miednikach. Nie zapomnieliśmy

jeszcze, jak zbrojni sowieccy Stróże porządku 
niemal codziennie napastowali funkcjonariuszy 
litewskiego pogranicza, atakowali ich posterun­
ki. Jak dziś jest strzeżona granica państwowa 
Litwy, jaka ma być, aby nie ucierpiało bezpie­
czeństwo nasze i innych krajów i żeby nie prze­
szkadzać ich obywatelom w normalnym 
obcowaniu? I czy mamy takie granice, abyśmy 
mogli powiedzieć „czy jestem w Litwie?” (...)

Kiedy dokładnie będzięmy wiedzieli, gdzie 
jest terytorium naszego państwa, a gdzie są­
siadów.

25 marca br. na mocy uchwały rządowej po­
wołana została nowa komisja państwowa ds. de- 
limitacji i demarkacji granicy państwowej 
Republiki Litewskiej oraz ustalenia strefy eko- 
nomicznej na Bałtyku. Komisja liczy 5 osób, 
praktycznie jednak pracują dwie —jej przewod­
niczący, wiceminister spraw zagranicznych Litwy 
Virginijus Papirtis oraz dyrektor Państwowej 
Służby Geodezyjnej Zenonas Kumetaitis. Po po­
wrocie do domu Z. Kumetaitis po omówieniu 
przez 11 godzin i 56 min. sprawy granic z dele­
gacją białoruską w Wilnie powiedział, że do rana 
nie zmrużył oka.

Już drugi rok toczą się debaty z Białorusią. 
Granica administracyjna między Litwą a 
Białoruuską SRR powstała tuż przed wojną. 
Następnie kilkakrotnie była na różne sposoby 
udokładniana, korygowana. O jakiej granicy na­
leżałoby dziś mówić? Białorusini początkowo 
proponowali z roku 1940. Litwie nie odpowiada 
to. Postanowiono mówić o roku 1946, ale i te 
negocjacje pozostały bezowocne. Zaczęto szu­
kać innego wyjścia — uzgadniać granicę według 
obecnych rubieży użytkowania ziemi i w miarę 
możności uwzględniać interesy miejscowej lud­
ności. Większa część granicy tak właśnie została 
uzgodniona. Istnieje 8-10 odcinków, co do których 
każda ze stron ma własne poglądy i życzenia.

Przede wszystkim są to jeziora Drukszajskie, 
Apwarckie, Brudzkie, Dubskie. Sporna jest też 
kwestia osiedla Hoduciszki i stacji kolej owej, 
półtorej setki hektarów powierzchni ziemi litew­
skiej wPogirach na terytorium Białorusi—może 
w drodze kompensacji spróbować przyłączyć ją 
do naszej republiki, a może nadać jej miesz­
kańcom, obywatelom Litwy uprawnienia, które 
umożliwiłyby bezkolizyjny kontakt z nami. Mniej 
więcej ustalony został graniczny odcinek rzeki 
Katry, z wyjątkiem jednej wsi, spalonej podczas 
wojny. Obecnie jest tam cmentarz. Białorusini 
żądają, aby ta wieś została częścią ich państwa. 
Komisja litewska proponuje pewien reżim, aby 
obywatele Białorusi bez przeszkód mogli odwie­
dzać cmentarz.

Ponad 3 tys. ha zajął poligon w Porzeczu z 
leśnictwa mi wojskowymi, ta ziemia nie należy ani 
do Białorusi, ani do Litwy. Jest bardzo zniszczo­
na. Białoruś i Litwa prawdopodobnie podzielą 
ją, potrzeba tylko wielu środków i czasu na jej 
uporządkowanie. W granicach administracyj­
nych Litwy znajduje się, ale należy do Białorusi 
najbardziej wysunięta na zachód wieś graniczna 
— Studenka. Prawdopodobnie pozostanie na 
Białorusi. (Mieszkańcy są jej obywatelami) (...)

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

Możliwa podwyżka cen żywności
, Z prognozy cen artykułów 
spożywczych, przedstawionej rzą­
dowi przez wiceministra gospo­
darki, dyrektora Urzędu Cen i 
Konkurencji Filomeny Jasevićie- 

wynika, że w lipou będzie­

my płacić za- nie drożej niż w 
czerwcu.

Pieczywo czarne i białe, mąka 
i kasze mają podrożeć przypu­
szczalnie o jedną .piątą, wołowi­
na — o 19, wieprzowina — o 11,

parzone kiełbasy ■ o 7, mleko 
T— o 15, ryby o 11 proc. Na­
leży zaznaczyć, że ceny skupu 
mąki orai surowca do produkcji 
kasz, jak też wołowiny ? wiep­
rzowiny j -nie wzrosną, . i marże

handolwe nie zostaną zwiększone. 
Dlaczego więc mamy d.rożej pła- 
ęić za wyroby z nich?

Wiceminister objaśniła, że w 
związku z . podwyżką cen gazu, 
energii cieplnej i elektrycznej, 
jak też wzrostem wynagrodzenia 
pracowników przemysłu przetwór­
czego i kosztów przewozu pro­

dukcji, rośnie jej cena. A jeśl - 
.rząd - nie odwoła do 1 lipca ist­
niejącej uchwały, na której mo­
cy do 15 proc. ogranicza się ob­
liczoną od kapitału rentowność 
przedsiębiorstw przemysłu spo­
żywczego, ceny wzrosną jeszcze 
bardziej. A więc żywność przecię­
tnie ma zdrożeć o 15—20 proc.

Kalendarium
| * Środa (30.VI) jest 181 dniem 
11993 r. Do końca roku 184 dni.

* Znak Zodiaku — Rak.
* Imieniny: Emilii, Ernesta., Lu­

cyny, Rajmunda.
i * Wschód Słońca1 — 4.45, za­
chód — 22.00. Długość dnia 17 
[godz.. 15 min.

Pogoda
► Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 30 czer- 
twca miejscami nieduże opady, 
Igczmoty, wiatr zachodni, umiar- 
| kowany. Temperatura 21—23 
■stopnie.
■ W  ciągu następnych dwóch 
I dni bez opadów. Temperatura w 
Iw  nocy 8—13, w dzień 18;
I stopnie.

Podrożę komercyjne!
Do Polski —  30 czerwca, 6 11, 14 lipca.
Na W ęgry (przez Polskę) —  jeden raz na miesiąc. 
Zwracać się: Vilnius, tel. 61-31-06, 61-31-67).

(Zam. 2251)

23

FIRM A SPRZEDAJE 

w hurcie i detalu pralki ,.Malutka-2ił- W  razie zaku­
pu ponad 10 sztuk stosuje się 10-procentowy rabat.

Zwracać się: Vllnius, tel. 65-27-14, od godz. 9 do 17,
41-67-83. 41-03-68 od godz. 18 do 22. (Zam. 2277)

Firma państwowa „A ija u ta "
1. Stale organizujemy wyjazdy do Szwajcarii celem 

nabycia samochodów.
2. Organizujemy najtańsze podróże do Stambułu, Pe­

kinu, Seulu.
Zwracać się: Vilnlus, Polocko 6, teł. 61-36-12.

(Zam. 2234)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 
Płacimy od razu.
Zwracać się: Vilnius, Ligo. 

nines 6, tel. 22-10-24 w go­
dzinach 9— 13 I 14—18.

(Zam. 2203)

PO DOBRYM KURSIE 
KtJPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE. 

Zwracać się: Vilnius, Zir- 
munu 10, pokój 5, teł. 75-82- 
78. od godz. 9 do 17.

(Zam. 2274)

SPRZEDAJĘ

pralkę „Vlatka-awtoxnat-16". 
Zwracać się: VllnJus, tel. 47- 

81-56, 42-26-13.

(Zam. 2276)

KUPUJEMY

czeki inwestycyjne.
Zwracać się: Vilnius, ul. B. 

Radvllaltes 3—206, tel. (22) 61- 
40-75.

(Zam. 2267.)

KONSULTUJĘ 

w sprawach kupna-sprzedaży 
niklu l palladu.

Zwracać się: Vilnius, tel.: 64- 
12-95, 64-16-37, wieczorami 64-
20-12. (Zam. 2220)

PO WYSOKIEJ CENIE 
skupujemy czekJ Inwestycyjne 

aa Wileńszczyźnie.
Zwracać się: VJlnius, Kalvarl- 

ju 62 (naprzeciw rynku), tel. 73-
21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2164)
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Telewiz j a
ŚRODA, 30 CZERWCA 

LTV
7.30 — Wiadomości z zagra. 

Jłicyj 8.30 — Program dla dzie- 
cil '9.10 — Film z serii „Stary".
18.00 •— Dziennik. 18.10 —I  Dla 
dzieci. 18.50 — Dziennik, (ros.).
19.00 — Dziennik BBC. 19.30 —x 
Program sportowy. 20.00 — Fo­
rum TV. 20.55' ■■ Reklama.
21.00 — Panorama. 21.30 . 
Brzeg. 22.30 —  W ąalach kon­
certowych świata. 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Program muzyczny. .

Telewizja Bałtycka 
20.30 — Videofilm „Droga".

21.00 — W  gościnie u Onute.
21.40 —• Obrazek rodzinny.

Tete-3
11.00 —  Musie. 11.05 — Serial 

„Santa Basbara" (R). 11.55 —
Musie. 12.00 — CNN news. 13.00
— The science show. 13.30 — 
Business insiders. 14.00 —  Age­
nda. 14.30 — Eoo record. 15.00
— Floyd on Oz Centra] Australia. 
15.30 — Budo Sai.. 16.00 — Mu­
sie. 17.00 — Animation. 18.00 ~  
Challenge of the seas. 18.30 — 
Wild Saiuth. 19.00 —  Wieści (R).
19.25 — Serial „Santa Barbara" 
(R). 20.15 —  Musie. 20.30 — 
Program Bałtyckiej TV. 22.00 — 
Naturę by profession. 23.00 — 
Musie. 23.20 —  Przegląd koszy­
kówki (R). 23.50 — Musie. 24.00
— Film „Desthrace 2000**.

'Warszawa 
13.00 — Wiadomości. 13.10 

Program dnia. 13.15 — „Zawód 
policjant" —  serial prod. USA. 
14.15 — „Niezwykłe, obiekty la­
tające11 —  serial popularno-nau­
kowy prod. USA. 14.45 —- Gra 
muzyka (pojedynek instrumentów 
elektronicznych i akustycznych).
15.00 —  „Pomnik własnych czy­
nów*4 fpałac biskupi w Kielcach). 
15.30 — Szaleństwa medycyny 
(1) „W  poszukiwaniu panaceum”. 
15.45 — Tak jak w kinie. 16.00
— Miniatury. 16.05 — Język 
angielski dla dzieci. 16.15 *— 
„Książę Duckula" (3) —  serial. 
17.05 —  Dla dzieci: „Baw się z 
nami". 17.50 —  Muzyczna Je­

dynka. 18.00 —  Teleexpress. 18.20
— Kolej rzeczy —  program pub­
licystyczny. 19.20 — „Klinika w 
SzwarzwaIdzie" -— serial prod. 
njem. 19.45 — Kolej rzeczy (cd).
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.15 —  Studio sport 
— podsumowanie sezonu piłkars­
kiego. 23.05 —r Legendy gitary 
(8). 23.45 —  Wiadomości. 24.00 
,—  Muzyczna Jedynka. 0.05 — 
Program publicystyczny. 0.45 — 
Gorąca linia. 1.00 — „Pogrzeb 
kartofla** —  film fab. prod. pol­
skiej.. 2.40 — Mariana Wróble­
wska —  recital piosenkarki. 3.00
— „Białe tango" f (6) —  serial 
prod. polskiej.

Ostanklno 
,5.00 — Wiadomości. 5.20 —  

Gimnastyka poranna. 5.30 —  Pjo- 
ranek. 7.45 — Firma gwarantu­
je. 8.00 — Wiadomości. 8.20 — 
Film anim. 8.35 —  Film fab.
„Po prostu Maria1". 9.20 —  Film 
n.-p. 10.20 —  Film fab. „Abe­
cadło miłości". 10.50 — Ekspres 
prasowy. 11.00 —  Wiadomości. 
13.00 — Turniej tenisowy. 14.00
— Wiadomości 14.25 —  Rozmai­
tości. 15.10 —  Notes. 15.15 — 
Film anim. „Pszczółka Maja".
15.40 — Prognoza) muzyczna. 
16.20 —■ Klub-700. 16.50 —  Te- 
chnodrom. 17.00 Dziennik.
17.25 —• Międzypaństwowy ka* 
nał Ostankino. 17.50 — O  pogo­
dzie. 18,00 — Film fab. „Po 
prostu Mania". 18;45 — Minia­
tura. 18.55 — Opinia publiczna.
19.40 — Dobranocka. 19.55 — 
Reklama. 20.00 — Dziennik.
20.40 —  Opinia* publiczna. 20.55 

. — Fihn fab. „Abecadło miło-

D O M U S  'FIRMA

O P T IM A  NIERUCHOMOŚCIAMI

A. Jakśto I biiła K tiiiiiina n i I 8/10, nr. 8, 
tel.: Nr 22 33 61. 22 32 26 -

Prosimy zwracac się 
wykonamy.

Wszystkie

eruchomoscia
Bezpłatnie przyjmujemy zamówienia 

w Państwa 
mieszkaniu i w odpowiednim 

dla Paifstwa czasie.

To nie J('sl noirn f irm a , jcs l-  (o len-sam  

xi k i ni/ i stary Wasz partner.

ści". 21.25 —r- Powrót. 22.00 — 
Serpentyna. 23.00 —  Dziennik. 
23.25 — Klub L. 0.10 —  Śpie­
wam dla was. 0.40 —  Ekspres 
prasowy. 0.50 —  Film o.-p. i 

CZWARTEK, 1 LIPCA 
LTV

7.30 — Wiadomości z zagrani­
cy. 8.30 — Serial „Sąsiedzi". 
8.55 —  Program dla dzieci 8.00
—  Dziennik. 8.10 —  Dla dzieci. 
8.50 —• Dziennik (ros.) 19.00 — 
Wiadomości BBC 19.30 —  Na 
dzień powstania państwa Kana­
dy. 20.55 -— Reklama. 21.00 — 
Panorama. 21.30 —  Wystawa S. 
Hidrigevićiusa w Wilnie. 22.10 —• 
Amerykański serial „Miasteczko 
Tween Peaks". O de 7. 23.00 — 
Śpiewa chór „A idija"; 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30— 0.05
—  Po kolacji.

Tełe-3
11.00 —  Musie. 11.05 —  Se­

rial „Santa Barbara" (R). 11.55
—  Musie 12.00 —  CNN News.
13.00 —  W ild  America. 13.30 —  
Business Insiders. 14.00 —  Age­
nda. 14.30 ,—  Travel Magazine.
15.00 —  Vision of Europę. 15.30 
— , Keating on Painters Monet.
16.00 —  Musie 17.00 — Anima­
tion. 16.00 — Discovery. 19.00 
•— Wieści fR). 19.25 —  Serial 
„Santa Barbara" (R). '20.15 —  ■ 
W  świecie sportu samochodowe­
go i motorowego. 20.45 — Ligo 
92. 22.00 — Oiscovery. 23.00 — 
Film „Navy Seals". 1.00 — Mu­
sie

Warszawa
13.00 — Wiadomości. 13.10 — 

Program dnia. 13.15 —  „Klub 
Paradise" “(10) —  serial prod. 
USA. 14.15 —  Notatki przyrod­
nicze. 14.35 — „Dolina Nieujarz- 
mionej Rzeki" —  film dok. 15.25 
—  Kwadrans z medycyną t~\ jak 
postępować, by mieć piękną ce­
rę. 15.40 ■— Zwierzęta świata: 
„Małpy" (4) —  serial przyrodni­
czy. 16.15 —: „Książę Duckula" 
(4) — serial. 17.05 —  Dla dzieci: 
„Z morzem w tle". 17.50 —■ Mu_ 
zyczrea Jedynka. 18.00 — Teleex-

press. 18.20 — Muzy pod grub­
szą.-rr program kulturalno - arty. 
styczny. 19.00 — „Największe 
wydarzenia XX  w.: „De Gaulle" 
( 1 ) —  serial dok. prod. franc.

. 19,30 —  Muzy pod gruszą (cdj.
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 —  
Wiadomości. 21.15 —  „Klub Pa­
radise" (10) —  serial prod. USA. 
22.10  —  Tylko w  Jedynce. 22.55
— Program poświęcony piosen­
ce i prozie Adama Kreczmara. 
22.45 —  Wiadomości gospodar­
cze. 0.05 —  Muzyczna Jedynka. 
0.10 — „Istnieje tylko to, co się 
widzi** —̂  film dok. 0.40 —  Go­
rąca linia. 0.55 —  „Widziadło" —  
film prod. polskiej. 2.30 —  To 
lubię. 3.00 —  „Kontrakt Kalten- 
bacha" —  serial prod. niemiec­
kiej.

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.45 —  Firma gwarantuje. .
8.00 Wiadomości. 8.20 —  Po­
patrz, posłuchaj. 8.40 —  Film 
anim, 9.00 —  Dżem 9.30 — 
Film *n.-p. 10.20 —' Film fab. 
„Abecadło miłości", ode. 8. 
10.50 —  Ekspres prasowy. 11.00
—  Wiadomości. 11.20 —  Film 
fab. .JPogoda w  sierpniu**. 12.30
—  Film fab. .^Studnia Siniuszy".
13.00 —  Turniej tenisowy. 14.00
— Dziennik. 14.20 Rozmaito­
ści. 15.10 — Notes. 15.15 
Film anim. „Pszczółka Maja". 
15.40 —  .Rozmowy z  biskupem 
Wasilijem. 15.55 —  Między na­
mi... 16.20 —  Do lat 16 Ł wię­
cej. 17.00 — Nowości. 17.25 — 
Związki zawodowe. 17.50 — O 
pogodzie. 17.55 —• Piłka nożna. 
19.55 —  Reklama. . 20.00 — 
Dziennik.' 20.40 —  ̂ Lot o „M i­
lion". 21.10 —- Otwarcie festiwa­
lu filmowego w  Moskwie. 21.50
—  Reportaż ze startu załogi ro- 
syjsk o  francuskiej na kosmodro­
mie Bajkonur. 22.00 7— Muzyka 
w  eterze. Podczas przerwy — o
23.00 — Dziennik. 0.25 —  Zna­
leźć siebie. 0.55 —  Ekspres pra­
sowy. '

Panie i Panowie! 
Nabywajcie akcje spółki inwestycyjno-akcyj^

a zostaniecie Państwo właścicielami najbardziej 
rentownych przedsiębiorstw przemysłowych Lit^

...TevlSkes Inbustas" może sprzedać akcje WYŁĄCZNIE 7 
CZEKI INWESTYCYJNE, talony albo czeki i talony.

Cena nominalna akcji — 500 tal., sprzedaży — 550 tai

Konsultanci „TEYlSKES INBUSTAS" w Wilnie:

2alglrio 90-319, tel. 73-23- I 
74 (pracują też w  soboty od 
godz. 9 do 14).

Żalgirio 90-527, tel. 73-22-
92

Raugyklos 15-108, tel. 26- 
25-62

Lukiikiu 5-411, tel. 22-48-
61

Basanavićiaus 29a-34, 55,
tel. 65-01-61, 65-00-60.

Algirdo 19-402, tel. 63-22-09

Konto inw. „Teviśkes In- 
bustas' 1 nr 164213/1— 154040 
oddział wileński LTB 8517, 
kod 260101601

Do usług Państwa nasi a- 
gencl w rejonach:

alytuskkn 5-12-64; 4-35-22;
3-81-95; 3-84-54

ignalińskim 5-93-94; 3-47-
60; 4-15-04; 5-22-45; 3-21-65

jonawskim 5-35-94 

kajsziadorskim 5-27-00; 5- 
18-84; 5-40-18 

kowieńskim 20-92-21; 25-
80-18; 73-64-62 

kedajniajskim 6-11-20; 4-
66-36; 5-15-63; 5-05-39; 5-10- 
22; 5-28-53 

kłajpedzkim 5-74-25; 5-80- 
05; 1-19-19; 5-67-63; 5-31-73; 
5-34-06; 5-83-94; 7-97-41; 9- 
32-74; 9-41-44

moleckim 5-27-53; 5-12-64;
4-47-19; 5-25-42 

poniewieskim 6-36-52; 3-
38-39; 6-40-10; 6-60-81; 6-12- 
45

prienajskim 5-15-05 
radwiliskim 5-64-56; 5-12- 

64; 5-16-04; 5-22-45; 5-63-64;
5-54-64

szakiajskim 5-14-90; 5.3 5 ,- 
solecznickim 5-19-13;

74
szawelskim 3-19-24- 3.190;

4-10-36; 5-64-55; 2-60.7?! 
47-32; 7-36-96; 7-55-65- j/n 
52; 3-27-25; 7-14-20; 3-IŁ50

szyrwinckim 5-35-59; 5.10. 
32 :

święciańskim 5-10-53; 5.10 
44; 5-12-42; 5-13-52; 3.1',
83; 5-18-64; 5-11-39; 5-27. u

trockim 6-73-82; 643-16- 5 
17-16

ukmerskim 5-26-57; 5-25-51-
5-37-19; 5-39-88; 5-27-82 ' 

uciańskim 5-12-45; 5-37-91-
5-55-31; 7-25-14; 4-38-82; 5 
68-72; 5-29-20; 5-52-75; 542 
14; 5-43-60; 5-28-98; 5-23-30

wareńskim 5-12-50; 5-18-35

zarasajskim 5-36417; 5-37- 
41; 5-13-05

Alicje „Teviśkes Inbustas" 
sprzedawane są w  sali opera 
cyjnej Wileńskiej Poczty Głó­
wnej od godz. 10 do 19.

Przedsiębiorstwo maklera 
finansowego ZSA „ZIRATAS"

* pośredniczy w kupnie- 
sprzedaży akcji różnych SA

* organizuje obsługę trans­
ferową SA

* dopomaga SA w przygo­
towaniu memorandów i pros. 
pektów

* konsultuje w kwestiach 
obrotu papierami wartościo­
wymi

Informacja: tel. 75-40-08-

Kapitał spółki -  3 0 0 .0 0 0 .0 0 0  talonów
(Zam. 2254)

KRAM Spółka z o. o. Canelll
Producent i dystrybutor 

proponują 
szeroki asortyment:

*  win tygu spumante
*  win deserowy di i stolo- 

wy eh produkowanych na ba­
zie win włoskich

*  koktajli (sangria, ver- 
muth, cherry)

*  szampanów bezalkoholo­
wych.

Informacji udziela: 
liuro Handlowe w Warszawie, 

ul Batorego 20, 
tel. faz. 25-66-28, tel. 26*23-66 

(Zam. 9—T)

DROGO SKUPUJEMY 
m n a

INWESTYCYJNE

Zwracać się YUnlu*, 
ilu 85 a. pokój 202, tel. 65-3»-w 
od godz. 8.30 do 17.

(Zam. 21721

Dyżurni wydania: 
Jadwiga PODMOSTKO, 

Jan LEWICKI 
Teresa ZARK,
Teresa STRUMEŁO, 
Marian BOGDZIUN

K U R I E R
W ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d re s :  
Lałsv6s pr. 60,
2044, Vilnlus 

Lletuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce —  1000 zL 
Zam. 2012
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 

| Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik 
—- 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów i  sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki —  52-780, świędańskl —  44-21-46, trocki 1 
szyrwincki — 62-42-67, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliśd — 42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew BALCEW1CZ

Usługi XERO — powielanie dowoł* 
nych dokumentów — pr. Lalsv*»
11 piętro, pokój 1102. Czynne od ^  
do 17.06 w dniach pracy, teL 42*?^,

Biuro ogłoszeń i reklamy — Pr* ^  i 
svis 60, 11 piętro, pokój nr lii*4 ^  
lefon —  42-69-63.  '


